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) OGÓLNOZWIĄZKOWE
ZJEDNOCZENIE „ T O R G S IN “ w Z. S. S. R.

I

w y d a je  bezpośrednio ze sw ych m agazynów  w szelkiego ro d za ju  iow ary  i ar- \ 
|  ty k u ły  żyw nościow e oraz dostarcza na  te ry  tor ju m  ZSSR. p rzesy łk i żywnościowi; | 
|  po p rzek azan iu  w a lu ty  z zagranicy.

M agazyny Torgsinu po siad a ją  w  220 m iastach  ZSSR. w ielk i w ybór wszel- |
\ kiego rodzaju  tow arów , a m ianow icie: w łókienniczych, tryko taży , obuw ia, bie- \ 
f lizny, oraz w szelkich przedm iotów  codziennego u ż y tk u  po cenach um iarkow a- | 
|  nych. O becnie został w y d an y  now y cenn ik  „Torgsinu“ z cenam i znacznie zniżone- \ 
jj mi, k tó ry  w ysy ła  się na  żądanie. Rów nież na specja lne  żądan ie  w ysy ła  się kom ple- \ 
t tny  spis oddziałów  „Torgsinu“ w ZSSR. \

W  celu dostarczenia adresatow i p roduk tów  i w szelkiego innego ro d za ju  to- f 
|  w arów  z m agazynów  „Torgsinu“ należy p rzekazać  odpow iednią sumę w  do larach  § 
| do W niesztorgbanku w  ZSSR.. M oskwa, ul. N ieglinna 12, na konto „Torgsinu“ N r. \ 

75a. z podaniem  dokładnego adresu, im ienia i nazw iska  odbiorcy, ilość i sum a f 
przekazów  dla jednego odbiorcy nie jest ograniczona.

G osbank i W niesztorgbank usku teczn ia ją  w y p ła ty  p rzekazów  na „Torgsin“ i 
adresatow i za pom ocą specja lnych  bonów, u p o w ażn ia jących  do odbioru tow arów  | 
w  m agazynach  „T orgsinu“ . W  ten sposób odbiorca p rzekazu  może ju ż  n a z a ju trz  : 
po odbiorze przez b an k  p ien iędzy  odebrać  tow ar z m agazynu  „T orgsinu“.

Pozatem  m ożna przesy łać  w alu tę  w  listach  w artościow ych bezpośrednio ; 
pod adresem  oddziału  „T orgsinu“ p rzy  G osbanku  w  m iastach  najb liższych  od § 
m iejsca zam ieszkania  ad resa ta , k tórego d ok ładny  adres należy  w skazać.

O soby, k tó rym  przekazano  w alu tę  do m iast, w  k tó ry ch  „Torgsin“ nie m a | 
sw ych m agazynów , o trzy m u ją  jednocześnie z zaw iadom ieniem  o w pływ ie w a lu ty  | 
rów nież cennik  tow arów . Po o trzym aniu  zam ów ienia na  d an y  tow ar, na jb liższy  \ 
oddział „T orgsinu“ w ysy ła  odnośne to w ary  p rzesy łką, doręczaną przez pocztę ad- i 
resatow i, k tó ry  odbiór k w itu je  po sp raw d zen iu  zaw artości. W  danym  w y p a d k u  za \ 
koszty  zw iązane z p rzesy łką  oraz z opakow aniem  z p rzek azan e j sum y odlicza się \ 
1 rub. od p rzesy łk i w agi do 10 kg., od paczk i do 20 kg. b ru tto  odlicza się 2 m b . 50 | 
kop. . f

U w a g a :  1 dolar - -  1,94 rub . \
W szelkie p rzekazy  na  „Torgsin“ p rzy jm u ją : B ank  G ospodarstw a K ra jo- § 

|  wego w. m., N ow y Św iat 11— 13» B ank Zachodni w.m., F re d ry  6, B ank P o w szech -| 
|  no-K redytow y w.m., M oniuszki 10, B ank U działow y w.m., N alew ki 2- H ebrew  \ 
|  Sheltering and  Im ig ran t Society of Am erica (Hias) w.m., P lac G rzybow ski 10, | 
| M iędzynarodow y B ank H and low y  w  K atow icach, oraz B ank K upiecko-Przem ysło- | 
|  w y  Spółdzielczy w  Poznaniu . |

U w a g a  : O byw ate le  polscy mogą przesłać  bezpośrednio do ZSSR. swym  | 
\ k rew nym  i znajom ym  paczk i tow arow e i żyw nościow e przez n astępu jące  firm y: | 
\ p aczk i tow arow e — D om  tow arow y  B cia Jabłko^wscy, W arszaw a, ul. B racka  25, | 
\ teł. 2-90-30. zaś paczki żywnościow e- B-cia P ak u lscy  w  W arszaw ie, B racka 22, | 
\ telefon 631-58; D. H . B racia H irszfeld , Sp. Akc., B ielańska 5, telefon 289-26. \ 
| W szelkich in fo rm acyf u d z ie la ją  w yże j w ym ienione firm y. |

T elefonicznych in fo rm acji w  tych  sp raw ach  udziela  P rzedstaw icielstw o | 
5 H andlow e ZSSR. w  Polsce. W arsztiw a, K oszykow a 4. tel. 9-06-66, listow nie zaś | 
| odpow iada po o trzym an iu  znaczka pocztowego. \
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JAK PISAĆ PO POLSKU O Z. S. S. R.
P ytan ie , jak ie  s taw iam y w nagłów ­

ku, nie m a ch a rak te ru  lingw istycznego 
lub  filologicznego, podobnie do arcypo- 
żytecznego działu  w „K urjerze W arszaw , 
sk im “, kierow anego do osta tn ich  dni 
przez ś. p. A. K ryńskiego. Nie chodzi o 
unikan ie  błędów  językow ych, lecz poli­
tycznych .

Poniew aż m iernikiem  w rozw ażan iu  
rzeczy obcych są z koniec zności siosunki 
w łasne, zaczniem y od porów nania . P a ­
trząc  na siebie sam ych z n iejak iej odle- 
'głbści,, zaciera jącej kanciaste  a k t u al ja  
i ich zbyt gorące lub  stronnicze b ran ie  do 
serca, a więc od ryw ając  się od czynnego 
i tw órczego u jm ow an ia  sw ych zagadnień 
ściśle bieżących, dla p rak ty czn e j po lityk i 
niezbędnego, uzysku jem y  przed  bezna­
m iętnym  w zrokiem  pew ien uogólniony 
zarys w łasnych  zasobów, lin ij działan ia  
i trosk. Tego k o n tu ru  zresztą trac ić  z oka 
nie należy w n a jbardzie j codziennej in ­
dyw idualne j czy grupow ej p racy , a k to  
tego nie umie, w patrzony  w  jak iś  jeden 
p u n k t obrazu, do którego zm ierza z po­
minięciem pow iązanego z nim całokształ­
tu, o tym  m ów im y — czy jest p rosto lin ij­
nym  m arzycielem  czy p ły tk im  ak tua łi-  
stą  — że sobie zacieśnił ko liskiem i oku­
laram i w idnokrąg. Tego kon turu  zresztą 
w ytw orzyć sobie nie um ie ją  i ci, co są 
pozbaw ieni zm ysłu perspek tyw y , dla k tó­
rych  w szystko dokoła jest. rów norzędne, 
co nie u jm u ją  h ierarch ji rzeczy i wśród 
nich nie są zdolni odróżnić zasadniczych 
od w tórnych , g łów nych od podrzędnych.

W ystrzegając się obu krańcow ości,

zupełnie pospolitych w praw dzie, o trzy ­
m ujem y przedew szystkiem  szkielet k o n ­
tu ru , czy zarys zarysu , w k tó rym  treść*ą 
głów ną rzeczyw istości naszej jest, że oto 
wedle sił i um iejętności b u du jem y  
ład  w ew nętrzny , sw ą organizację p a ń ­
stw ow ą, — tw orzyw o czerpiąc św iado­
mie lu b  bezw iednie z głębszych i p ły t ­
szych pokładów  trad y c ji dziejow ej: z u- 
k ładu  faktycznego rodzim ych stosunków  
społecznych i k u ltu ra ln y ch ; z tego lub 
innego rozum ienia syntetycznego swych 
potrzeb  i konieczności; w reszcie /  m niej 
lub  więcej k ry tycznego obcow ania z 
p rzyk ładem  obcych u rządzeń  i idei w 
dziedzinach i. sy tuacjach  istotnie lub  po­
zornie podobnych. W łaściw e odczucie i 
p rze tw arzan ie  w  m yśli i w  czynie tych 
czterech elem entów  tw órczości narodow ej 
stanow i o talencie o rgan izacy jnym  społe­
czeństw a i w artości organizatorskiej jego 
elity, w odzów  i prow odyrów  oraz o u- 
dziale narodu  w h isto rji i współczesności 
św iatow ej.

W  tej p racy  borykam y się oczyw iś­
cie z piętrzącem i się trudnościam i wew - 
nętrznem i i zew nętrznem i, a pow ołując 
do życia częstokroć św iadom ie lub  żyw io­
łowo rzeczy m iary  niepospolitej, popeł­
n iam y i liczne a n ieuniknione błędy w 
program ach  i w ykonan iu , iccząc w ew nę­
trzne spory i w alki rów nież nieuniknione, 
z regu ły  — p rzy n a jm n ie j na dalszą metę 
— rozum ne i pożyteczne, czasami — ty l­
ko szkodliwe.

Stw ierdzenie tych  p raw d  ma w artość 
niezależnie od tem atu , jak im  się za i m u-
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jem y. T u  zaś in teresu je  nas przedew szy- 
stkiciu pow szechność tych  prawcl. To 
znaczy, że skoro pow inniśm y się zdoby­
w ać na  bezstronną analizę sił i dróg w ła ­
snych, n iem niej obow iązuje nas, a bez 
po rów nan ia  jes t rzeczą łatw ie jszą  pogląd 
o b jek ty w n y  na społeczeństw a inne, o de 
rozporządzam y odpow iednim  m iterja lem  
fak tycznym . N iesłychanie oczyszcza a t­
m osferę m iędzynarodow ą ju ż  samo w y j­
ście z założenia, że k ażd y  ki a j, na podsta 
wie swego p rzygotow ania  historycznego, 
w  swoich w arunkach  m ate rja ln y ch  i 7nte- 
lek tuałnych , poprzez w ielki, zaw sze w a r­
tościow y i in te resu jący  wysiłek, zm aga­
nie się op in ji i inne m etody w alk i w ew nę­
trznej, łagodne czy ohydne, lecz z reguły  
uw arunkow ane  stosunkam i lokalni mi, 
zm ierza do tak ie j organizacji by tu , k tó rą  
uw aża za ideał, w  czem czasem  olśniew a 
św iat niepów szedniem i w zoram i, częściej 
pew nie popełn ia  historyczne błędy, sło­
wem  czyni to, na co go stać. N aw et w ów ­
czas, gdy  w ygodnie jest nam  konstato­
wać, że rządzi k lik a  samolubów’ lub  dok- 
trynerów , i onaby  nie osiągnęła i nie 
dz ierży ła  w ładzy sam ym  przym usem , 
bez pew nego au to ry te tu  m oralnego i bez 
m ilczącego p rzy n a jm n ie j przyzw olenia 
szerszych rzesz. Nie znaczy to, że w inn i­
śm y w yzbyw ać się k ry ty k i szczegółowej, 
oceny m oralnej, sy m p a ty j * a n ty p a ty j w 
stosunku do tego, co się gdzieindziej dz ie­
je, lecz naw et w  razie ścieran ia  się dw u 
k ra jó w  ze sobą obok przew agi we w spół­
czuciu d la jednego z n ich  z naszego s ta ­
now iska, należy doszukiw ać się ra c y j 
obydw u, u k ry ty c h  czy to w  o b jek ty w ­
ny  ch w aru n k ach  ich życia czy w  n as ta ­
w ieniach  sub jek tyw nych , z którem i 
w olno się nie zgadzać, lecz k tó re  należy 
rozum ieć.

W łaściw ie, naszego społeczeństw a, 
an i naszej p rasy  o tem  bodaj niem a co 
przekonyw ać. Lud, k tó ry  c ierp iał nu w o ­
le rosy jską  i niem iecką, a w  dobie w o jny  
niezliczone gw ałty  i bezm yślne ok rucień ­

stw a, i mimo to z narażeniem  życia osła- 
niał, u k ry w a ł i w spom aga' uciekinierów  
rosy jsk ich  z niew oli niem ieckiej i rozb it­
ków  uc ieka jące j a rm ji niem ieckiej, pozo­
s taw ia jąc  w śród  m as żołnierskich w ro ­
gich pań stw  pam ięć n ad zw yczajne j ludz­
kości Polaków , nie mógł z siebie w yłonić 
innego stosunku do obcych społeczeństw , 
ja k  w  najgorszym  w y p ad k u  bardzo  w y ­
rozum iałego. S tronnictw o narodow e re ­
p rezen tu je  u nas k ierunek  n a jb a rd z ie j 
n ieu fn y  w  stosunku do Niemiec, uchodzi 
naw et na antyniem ieckie, lecz próżnoby- 
śm y szukali źdźbła nienaw iści i d y k to w a­
nych  stronniczością ocen życia niem iec­
kiego w  św ietnych  korespondencjach 
„G azety  W arszaw sk ie j“ p ió ra  p. D robni- 
ka, — ani w doborze fak tów  ani w  ich 
ośw ietleniu. P rzed  nam i sta je  tu  analiza  
rzeczowa, po k tó re j naw et ob jek tyw ny  
b łąd  niem ieckich tendency j rew anżo­
w ych zostaje nam  z sub jek tyw nego  s ta ­
now iska niem ieckiego zrozum iały  i w y ­
tłum aczony.

Nie znaczy to, byśm y by li skłonni do 
dośw iadczania  na sobie ocazych błędów  
i obcych k ierunków . W łaśnie na p rzy to ­
czonym  p rzyk ładzie  stosunku Nie-j.ice du 
Polski dostrzegam y, ja k  obok naszej bez­
stronnej syntezy  stosunków  niem ieckich 
w ich całej różności, niem iecka prasa , 
organizacje, sfery  rządow e u ż y w a ją  nie­
naw iścią tchnącego tonu wobec Polski i 
tak ty k i napastliw ej. Nie gardzą  naw et 
przesadą, inw ektyw am i, fałszam i, obel­
gami. A przecież m oglibyśm y i m y, o w ie­
le łatw iej, nie m ów iąc słowa n iepraw dy, 
sam ym  doborem  au ten tycznych  w iado­
mości choćby z rządow ej p rasy  niem iec­
kiej, w y jask raw ian iem  jednych , om ija 
niem innych  p rzedstaw iać  swoim i obcym  
czyteln ikom  N iem cy w  takiem  świetle, że 
w y d aw ały b y  się godne jedyn ie  pogardy .

Ta różnica ośw ietleń pochodzi oczy­
wiście z różnicy  w zajem nego stanow iska. 
M y jesteśm y w  pokojow ej defensyw ie, 
one w  ofensyw ie w ojennej. Innem i sło
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w y, ich postępow aniu  p rzyśw ieca okre­
ślony cel, budzenie lub  u trzym yw an ie  w  
narodzie niem ieckim  odpow iednich na'-* 
stro jów  nienaw iści lub  lekcew ażenia w  
stosunku do Polski i p rzekonyw an ia  go o 
słuszności zbrojnego je j w  stosow nej 
chw ili zaatakow an ia . W  tym  celu nas się 
tam  system atycznie szkalu je  i zohydza, 
i to się uw aża  za w yraz  p a tr jo ty z m u  nie­
mieckiego. Być może, i z naszej strony  ta ­
kie postępow anie byłoby  zalecone, gdy ­
byśm y analogicznie do p re ten sy j nie­
m ieckich w zględem  Katowic, P oznan ia  i 
G dańska  dąży li do zaboru  W rocław ia, 
B erlina i H am burga. T a k ty k a  ta  zresztą 
prow adzić  może i bodaj m usi do gorzkich 
rozczarow ań.

P rz y k ła d y  te podajem y  w  ty m  celu. 
ażeby  w yciągnąć z nich ten wniosek, że 
ten  sam  objektyw izm , jak i cechuje sto­
sunek nasz do w szystkich  innych  k ra ­
jów , w  rów nej m ierze pow inien cecho­
w ać nas w zględem  sąsiada  wschodniego. 
N a dzieje w spółczesne jego należy  p a ­
trzeć, ja k  na w ielce zastanaw ia jące  i god­
ne rozw ażań  zm agania się ościennego 
społeczeństw a w  szczerem  dążen iu  do le­
pszego ju tra . A ni cele jego an i m etody 
mogą w  nas nie budzić  sym patji an i s ta ­
now ić d la nas w zoru, lecz w  istocie to są 
jego sp raw y  i ty lko  jego. Będąc narodem  
katolickim , u trzy m u jem y  stosunki pop ­
raw ne lub  p rzy jazn e  z k ra jam i np. ma- 
hom etańskiem i, a  w ięc i bolszew icki koś­
ciół bez Boga nie stanow i d la nas po lity ­
cznej przeszkody, dopóki nam  się nie n a ­
rzuca  przem ocą, o czem niem a m owy. To 
samo w  zasadzie dotyczy i u s tro ju  kom u­
nistycznego, i m etod w ałk i sow ieckiej z 
rodzim ą kon trrew olucją  isto tną czy u ro ­
joną, i w szelkich tam tejszych  sp raw  czy 
dogm atów , chociażbyśm y je  uw ażali za 
najw iększe dziw olągi.

W iadom o jest jednak , że nasza p rasa  
niezaw sze zajm ow ała  to stanow isko neu ­
tralne, a  racze j że doniedaw na karm iła  
opinję w iadom ościam i fałszyw em i. nie-

docznem i i jednositronnemi, k tó re  do 
dziś tu  i ówdzie się napo tyka. T łóm aczy 
się to naogół bardzo  prosto: wiadom ości 
te przychodziły  w  stan ie  gotowym , s p re ­
parow ane na  Zachodzie na  podstaw ie do­
niesień p rasy  rosy jsk ie j em igranckiej, ta  
bowiem  nie m ając  zgoła innych  źródeł, z 
p rasy  sow ieckiej w yław iała , odpow ied­
nio cieniując, najciem niejsze barw y , k tó ­
rych  zresztą jest poddostatkiem . Ale w y- 
tłóm aczenie nie jes t uspraw iedliw ieniem . 
Zajm ow anie stanow iska w  w alce w ew nę­
trzn e j społeczeństw a rosyjskiego nie jest 
nam  przecie potrzebne. I czy w  Sowie­
tach  jes t n a jlep ie j czy najgorzej, czy są 
one ra jem  na  ziemi, czy a reną  n ieu s ta ją ­
cych pow stań  i rozstrzałów , p a trzy m y  na 
to ze stanow iska pogodnie h istorjozoficz- 
nego, b liżej nas za jm u je  jedynie  sp raw a 
naszego bezpieczeństw a i naszych  z n ie­
mi stosunków  gospodarczych w  m iarę 
ak tu a ln y ch  możliwości. A w  tych  rze­
czach należy  zachow ać tak i stosunek, ja k  
do Niem iec: nie lekcew ażyć sił rozw ojo­
w ych ościennego państw a, a  doceniać 
w artość obcow ania z niern ekonom iczne­
go.

in n y  stosunek w ym agałby  u sp raw ie­
dliw ienia specjalnego, m usia łby  m u p rz y ­
św iecać szczególny cel jak iś , ja k  N iem ­
com wobec Polski, k tó ry b y  go rozgrze­
szał. N ie tłóm aczy łaby  go defensyw a po­
kojow a, czyli p rzew idyw an ia  a ta k u  so­
wieckiego, bo ta  w ym aga, jakeśm y  w i­
dzieli, bardzo  objek tyw nego m ierzenia sił 
ew entualnego przeciw nika, aż lep iej w 
ich ocenie przesadzić, b y  uchy lić  m ożli­
we a  bolesne zaw ody. Raczej, ja k  z p rzy ­
k ład u  niem ieckiego w yn ika , celem ośw ie­
tlan ia  nieżyczliw ego stanu  Sow ietów win- 
noby było  być  u rab ian ie  nastro jów  w e­
w nątrz  naszego społeczeństw o na w y p a ­
d e k  naszego w ystąp ien ia  przeciw  Sowie­
tom. To też ton antysow iecki, o ile się u 
nas p rze jaw ia , p łyn ie  z ko ł in terw encjo- 
a is tycznych  rosy jsk ich  i zachodnich, i 
jest p rzez nie podsycany, bo jes t oczyw i­
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ste, że in te rw en cja  w  Sow ietach bez u- 
działu  Polski jest nie do pom yślenia: B u­
kareszt jest za słaby, desant niem ożliwy, 
a od Tokio do M oskwy za daleko. Ale po­
niew aż niem a w  op in ji polskiej odłam u 
jak o  tako  w pływ ow ego, k tó ry b y  tem u ce­
lowi hołdow ał, z tego stanow iska n as ta ­
wienie p rasy  naszej nie może być an ty - 
sowieckie.

O+warcie poruszam y inne cele m ożli­
we ew en tualne j o rjen tac ji antysow iec- 
k ie j w  pub licystyce  polskiej. W g ran i­
cach p ań s tw a  Sowieckiego liczną jest 
m niejszość polska k tó ra  ja k  k ażd a  m niei- 
szość w  ram ach  państwow ości idzcj, 
poddana  jest w tej lub innej m ierze 
w pływ ow i obcem u, a więc pod względem 
narodow ym  — destrukcy jnem u, przed  
czem naszym  obow iązkiem  społecznym  
jest je j bronić. W ydaje  się w szakże, że 
obrona pokojow a — a  ty lko  o tak ie j może 
być m ow a — będzie tem  skuteczniejsza, 
im  m niej zaognione, im  bardz ie j ożyw io­
ne będą stosunki pom iędzy państw em  
m acierzystem  a państw em , posiadającem  
tę lub inną  część naszej d iaspory, — i nie 
stanow isko negatyw ne wobec Sowietów, 
lecz pozy tyw na  siła polskości tę obronę 
stanow i.

Z d rug ie j strony, w  naszych g ra n i­
cach m ieszka ludność, k tó ra  za rub ieżą  
w  postaci U k ra in y  sow ieckiej m a organi­
zację odm ienną. C zy tedy, prow adząc o- 
fic ja ln ie  i szczerze po litykę pokojow ą 
wobec Sowietów, nie pow inniśm y łudzić 
te j ludności m irażem  w yzw olenia  przez 
nas je j ziem zakordonow ych, ażeby tem 
siln iej zw iązać je j  nadzieje  i ideały  z 
p|jśństwem Polskiem ? Jeżeli kto u nas 
zam iary  tak ie  żyw i, w ynik i uzysku je  n a ­
m acalnie przeciw ne: zam iast konsolida­
cji ludności Rzeczypospolitej, po lityka 
tak a  m ogłaby m ieć za sku tek  raczej 
w zrost na  kresach  poczucia odrębności 
od Polski, a zw iązku  z ziem iam i poza je j 
g ran icam i położonemi. Być może. temu 
tu  i ówdzie wogóle zapobiec niełatw o,

lecz bądź  co bądź na jm nie j od tego od­
w odziłoby sugerow anie przez nas sa­
m ych łączności w szechukraińsk iej. Z resz­
tą  p raw d a  ta  w chodzi obecnie ju ż  do ka­
techizm u państw ow ego Polski, a jeśli 
jeszcze m am y pub likac je , p ragnące pod­
sycać w  Polsce separa tyzm  kirg isk i czy 
naw et kozacki i t. p., i wogóle antyso- 
wieckie, zresztą m ało rozpow szechnione, 
częściowo w ydaw ane  zaledw ie na p ra ­
w ach rękopisu , robią one w rażenie, że 
pozostały  dotychczas w  społeczeństw ie 
naszem  jednostk i ru dym en tarn ie  a n ty ­
rosyjskie, k tó re  w ciąż ż y ją  nastro jam i 
w alk i o niepodległość, w ciąż b ron ią  n a ­
szej odrębności narodow ej, w ciąż z ry w a­
ją  z siebie w ięzy daw nego caratu ... Lepiej 
późno, niż wcale.

Pozostaje w reszcie jeszcze jeden, 
na jg łów nie jszy  i na jpospo litszy  cel, j a ­
kiem u by służyć mogło jednostronne n a ­
staw ienie pub licy styk i naszej. W ynikało­
by  ono ze stosunku  naszego do ustro ju  
bolszewickiego. M am y w ięc pism a Ido- 
sowieckie dlatego, że ho łd u ją  kom uniz­
m owi i dążą  do jego w cielenia w  życie u  
nas w  Polsce, i an tysow ieckie dlatego, że 
go zw alcza ją  i jego zastosow ania w  k ra ju  
sobie nie życzą. P ierw sze w szystko, co się 
dzieje w  Z w iązku Sowieckim , w idzą 
przez o k u lary  różowe, drugie  przez cza r­
ne, d la  p ierw szych  złe, dziejące się w  So­
w ietach, jest. dobrem , d la d rug ich  dobre 
jes t złem przez to samo, że się tam  dzie­
je, a p rzedstaw ian ie  w  ciem nych b a r ­

w ach życia sowieckiego, podaw anie  w ia­
domości albo specja ln ie  dobranych  albo 
w ręcz niew iarogodnych, by leby  włosy 
s taw ały  na głowie, w yda je  się cnym  obo­
w iązkiem  obyw atelsk im . M etoda ta  tak  w 
jednych  ręku , ja k  w  drug ich  m a tę słabą 
stronę, iż zasiąg je j  siły  p rzekonyw u jącej 
jest n ad e r szczupły.

Nie zachw ycam y się kom unizm em . 
Nie dlatego, że te lub  inne jego p rze jaw y  
lub  sk u tk i b y ły  i są fata lne. Żaden p rz e ­
łom społeczny bez tego się nie obszedł i
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np. uw łaszczenie w łościan pow odow ało nej T urcji, ta k  ja k  rep u b lik a  F rancuska  
doraźnie ru inę  bardzo  w ielu gospodarstw  m ogła iść pod rękę z C aratem , a obecnie 
szlacheckich, zubożenie i em igrację godzi się z Sow ietam i, 
chłopstw a, a spadek  p rodukcji rolnej. ] Innem i słowy, nasza o rjen tac ja  poli- 
nie dlatego, by  kap ita lizm  w ydaw ał się tyczna może być prosow iecką w znacze- 
nam  szczególnie m iłym  i sym patycznym . ni u  u trw alen ia  stosunków  pokojow ych i 
K atastro fa lne  przesilenie jego w idzą rozw oju  obcow ania gospodarczego z pau- 
w szyscy, w sw ej czystej postaci zn iknął stw em  Sowieckieni i jby łaby  niegodną 
już on zewsząd, a zrów nanie pow szechne w ielkiego narodu  obaw a, że za tem  m usi 
poziom u ośw iaty  i potrzeb k u ltu ra ln y ch  iść u nas zależność in te lek tualna  od so- 
uczyniło  istnienie p lu tok racji anaclm m iz- w ieckich p rogram ów  w ew nętrznych, 
mem. Lecz poprostu  dlatego, że m am y Sw oje zagadnienia  gospodarcze i spo- 
dopiero do czynienia  z rew olucją  boi- łeczne będziem y pomimo to rozstrzygali 
szew icką, o p e ry p e tjach  zm iennych, ko- sami, snu jąc  rozw iązania  z w łasnej tra- 
m unizm u zaś, do którego ona zm ierza, dycji, rzeczyw istości i potrzeb, a przeta- 
dotychczas niem a i zupełnie niew iadom o, p ia jąc  w edle nich dośw iadczenia w szyst- 
jak ie  k sz ta łty  p rzyb ierze z powszechnego kich k ra jó w  innych.
przełom u społecznego p rzyszły  u stró j W  ten sposób od zarysu  ogólnego,
„trzeci", którego się już  k la ru ją  pierw sze k tó rym  rozpoczęliśm y rozw ażan ia  swoje, 
b rzaski. doszliśm y do bardziej szczegółowego o-

Lecz nie o to chodzi nam  tu ta j. P rag- b rązu  naszych konieczności politycznych, 
niem y stw ierdzić, że stosunek nasz do Świadom ie pośw ięciliśm y wiele uwagi 
p ań stw a  Sowieckiego może być zupełnie naszej sy tu ac ji na gran icy  zachodniej, 
n iezależny od tego lub  innego trak tow a- ażeby w skazać, że poza ogólnemi są i 
n ia  d o k try n y  kom unistycznej. Jesteśm y szczególne w zględy, d la  k tó ry ch  p o lityka  
przekonani, że gdyby  rządam i Rzeszy i p u b licy s ty k a  nasza w in n a  usuw ać 
zaw ładnęli kom uniści, pom iędzy Niem ca- wszelkie przeszkody, jak ie  są do usunię- 
ini a Sow ietam i w yrosłoby w ięcej roz- cia naszem i siłam i, z drogi do unorm ow a- 
dźw ięków , niż jes t dzisiaj. A z d rug ie j n ia i ożyw ienia stosunków  po litycznych  i 
strony  prosow iecką jest o r jen tac ja  tak  gospodarczych z sąsiadem  od w schodu 
faszystow skich W łoch, ja k  kem alistycz- na bazie trw ałego i szczerego pokoju.

Ż niw iarko-m łocarnia (..combine“) na polach K rym u



Str. 6 P R Z E G L Ą D  W S C H O D N I Nr.  1

FRANCJA, POLSKA A SOWSETY
O statn ie  k ilk a  m iesięcy przyniosło 

ze sobą w  świecie dość pow ażną zm ianę 
poglądów  na  stosunki gospodarcze poi- 
szczególnych k ra jó w  z Sow ietam i. W ca­
łym  szeregu p ań stw  spo tykam y obecnie 
w pływ ow e głosy zarów no z kół p o lity cz ­
nych  ja k  i gospodarczych, w ystępu jące  
zupełn ie  otw arcie za w zm ożeniem  sto- 
sunków  hand low ych  z Z. S. S. R., a k il­
k a  k o nk re tnych  poczynań  osta tn ich  cza­
sów dowodzi s ta ra ń  o rea lizac ję  te j  myśli. 
G łębokość i rozm iar spółczesnej depresji 
gospodarczej, ja k ie j dotychczas nie noto­
w ano w  dzie jach  now ożytnych, jak o  też 
je j  skom plikow any  charak te r, zw iązany  
ściśle zarów no z chaosem  pozagospodar- 
czym, ja k  i z nastro jam i, w ym ierzonem i 
zupełnie w yraźn ie  przeciw ko ustro jow i 
kap ita lis tycznem u  — w szystko  to  w p ły ­
w a n iew ątp liw ie  na  zm ianę ustosunko­
w an ia  się poszczególnych k ra jó w  do U nji 
Sow ieckiej, k tó ra  z każdym  dniem  p ra ­
wie p rzyb iera  na znaczeniu, jak o  jedno 
z ogniw  w  obcow aniu m iędzynarodo- 
wem, politycznem  i gospodarczem .

Sow iety da ły  ostatnio św ia tu  dow ody 
sw ojej pokojow ej polityk i, szczególnie 
przez zaw arcie p ak tó w  o nieagresję z 
Polską i z F ran c ją . Bezpośredniem  nie- 
jakoi uzupełn ien iem  zaw artego  p a k tu  
francusko  - sowieckiego b y ły  propozycje  
sowieckiego kom isarza sp raw  zagran icz­
nych L itw inow a, dotyczące rów nież ido 
żenią w zajem nych  stosunków  hand lo ­
w ych w drodze pokojow ego porozum ie­
nia. M ianowicie, p u n k t 4 -ty  te j um ow y 
zaw iera  zobow iązania obu stron nieprzy- 
stępow ania  do żad n ej m iędzynarodow ej 
um ow y, k tó ra b y  p rak ty czn ie  m iała  na 
celu zakaz  w zajem nej w ym iany  hand lo ­
w ej albo udzie lan ia  k redy tów , i w resz­
cie n iestosow ania żadnych  środków , 
k tó re  w y k lu cza ły b y  jedno państw o z ca­
łokszta łtu  h an d lu  zagranicznego /dru­
giego kon trahen ta . U stęp ten  stw arza  już

zw rot w  dotychczasow ych stosunkach 
handlow ych francusko  _ sow ieckich i 
sp rzy ja , w  w ytw orzonej atm osferze po li­
tycznej, dalszem u rozw ojow i w ypadków  
w dziedzinie gospodarczej.

Już p o jaw iły  się w  tym  k ie runku  
pierw sze jask ó łk i w  form ie odgłosów o- 
p in ji i p rasy  francusk ie j, k tó ra  bardzo 
in tensyw nie za jm u je  się k w estją  poro­
zum ienia gospodarczego obu k ra jó w  i 
stw orzenia d lań  sta łe j bazy  w  form ie li­
niow y handlow ej. Pism a, stojące blisko 
ciężkiego przem ysłu , ja k  „Bulletin Quo- 
tid ien “', n aw o łu ją  rząd  francusk i do 
skonsolidow ania w p ływ ów  francusk ich  
na ry n k u  sowieckim , a  tego ro d za ju  głos 
dopuszcza śm iało wniosek, że w pływ ow e 
sfe ry  gospodarcze F ra n c ji n iedw uznacz­
nie dążą  do ugody w  polityce hand low ej 
z ZSSR.

D otychczasow e stosunki handlow e 
m iędzy F ra n c ją  a  ZSSR k sz ta łtu ją  się w  
bardzo  n iepew nych w aru n k ach  i są w y­
nikiem  raczej doraźnych  interesów , po­
dobnie ja k  się sp raw a  m a z naszym  o- 
brotem  handlow ym  z Sowie tam i. T ak  sa­
mo ja k  P olska nie posiada um ow y h a n ­
dlow ej z ZSSR, ta k  i stosunek hand low y 
F ra n c ji do Sow ietów nie jes t b y n a jm n ie j 
o p a rty  o ja k ą ś  um owę i sku tk iem  tego u- 
clział obu państw  w ogólnym  obrocie za­
granicznym  U nji Sow ieckiej obracał się 
zawsze w  bardzo  n ik łych  rozm iarach, a 
w ostatnim  roku  szczególnie spad ł do n- 
łam ków ych cyfr.

Podczas gdy d la  Polski handel z So­
w ietam i, w  szczególności eksport nasz do 
ZSSR, jest p rzedew szystk iem  k w estją  f i­
nansow ą, zależną nie od stanow iska n a ­
szych sfer, ale racze j od zrozum ienia n a ­
szej sy tu ac ji finansow ej przez czynnik i 
sowieckie, to d la  F ran c ji, p ań s tw a  obec­
nie może najbogatszego, d ecy d u jącą  rolę 
w  rozw oju  stosunków  gospodarczych z 
U n ją  Sow iecką odgryw a strona  psycho­
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logicznego nastaw ien ia  tam tejszych  kół 
gospodarczych. R en tje r i przem ysłow iec 
francusk i jeszcze ciągle zby t boleśnie od­
czuw a u tra tę  swoich kap ita łów , u loko­
w anych  w  rosy jsk ich  pożyczkach p rzed ­
w ojennych, k tó rych  Sow iety nie uznały. 
S tąd  też d a tu je  się we F ra n c ji pew ne u- 
przedzenie do w szelkich in ieresów  z So­
w ietam i, k tó re  jednak , ja k  ostatnie f a k ­
ty  w skazu ją , zaczyna ustępow ać m iejsca 
skłonności przem ysłu  francuskiego do 
ekspansji na  ry n ek  sowiecki. D o tychcza­
sow a p o lityka  hand low a F rancji, u p ra ­
w ian a  w stosunku  do Sowietów, nie była 
d y k tow ana  w zględam i chw ilow ej sy tu a ­
cji gospodarczej k ra ju . Sztuczne środki 
system u licencyjnego, kon tyngen ty  i re­
glam entacje, jak iem i F ra n c ja  s ta ra ła  się 
ham ow ać w ym ianę tow arow ą z ZSSR, 
m iały  na  celu oddziałanie tą  drogą na 
rząd  sowiecki w  k ie ru n k u  uznania p rzed ­
w ojennych zobow iązań, p r/yczem  do an- 
tysow ieckiego stosunku  F ra n c ji p rzy czy ­
niła  się w  w ielk iej m ierze p ropaganda 
in sp irow ana i k rzew iona w  celach czysto 
po litycznych  przez pew ne koła, k tó re  
spodziew ały  się p rzy  pom ocy tej p ro p a­
gan d y  w ciągnąć k iedyś F ran cję  w in te r­
w en cy jn y  blok an tysow iecki. Obecnie 
pod naporem  k ry zy su  ekonomicznego 
F ra n c ja  zm ieniła sw ój fron t wobec ZSSR
a. p rzy toczony pow yżej uslęp  4-ty p o d p \ 
sanego p a k tu  o nieagres j ę . stanow i rów­
nież stanow czy zw rot w  dotychczaso­
w ych stosunkach gospodarczych obu k ra ­
jów .

T ak  więc, oceniając o h jek iy w n r sy ­
tuację , stw ierdzić należy, że pom im o roz­
bieżności ustro jów  społecznych i po li­
tycznych, ja k a  zachodzi m iędzy Sowie­
tam i a państw am i Zachodu, zaczyna się 
jed n ak  w  szeregu k ra jów , w  kołach  m a­
jący ch  najb liższą  styczność z życiem  go- 
spodarczem , budzić  pew na silna dążność 
do naw iązan ia  stosunków  gospodarczych 
z ZSSR. O bok F rancji bow iem  także  i A- 
m eryka, k tó ra  do n iedaw na jeszcze zada-

w aln ia ła  się negacją  wszystkiego, co 
tchnęło Sow ietam i, dąży  dz isia j zupełnie 
otw arcie do porozum ienia gospodarczego 
z U n ją  Sowiecką. Do St. Zj. Am Półn 
ud a ł się n iedaw no jeden  z p rzedstaw i­
cieli h an d lu  zagranicznego Sow ietów i to­
czą się tam  ożyw ione rozm ow y na tem at 
ug run tow an ia  stosunków  gospodarczych 
obu państw , w  k tó rym to  k ie ru n k u  zd ra ­
dza A m eryka szczere zam iary  celem po­
zyskan ia  sobie Sow ietów jak o  odbiorcy. 
M ówi się naw et o bliskiem  u znan iu  So­
w ietów  de ju re  przez S tany  Zjednoczo­
ne, co nastąp ić  m a z chw ilą objęcia rzą ­
dów  przez now ow ybranego prezydenta .

Zarów no F ran c ja , ja k  i A m eryka, są 
k ra jam i o w ysokiem  w yrobieniu  ekono- 
m icznem , d la k tó rych  in teres nie jest po­
lityką , lecz p o lity k a  interesem . D la  nich 
uprzedzenie kończy się w  tem  m iejscu, 
gdzie rozpoczyna się o rb ita  korzyści ma- 
terja łnych , są one państw am i, k tó re  trzeź ­
wo i z w yrachow aniem  um ie ją  szukać 
dróg d la sw ojej ekspansji gospodarczej 
D la  F ra n c ji zaw arcie p a k tu  o nieagresję 
z Sow ietam i oznacza ty lko bram ę w y p a­
dow ą dla konkretnego zbliżenia gospo­
darczego obu państw .

Znaczy to  w szystko, że uznano w 
świecie, iż m ożna n a jb a rd z ie j stanow czo 
zw alczać bolszewizm  św iatow y i nie do­
puszczać go do siebie, a jed n ak  koniecz­
ności życiow e w sk azu ją  poży tek  u trz y ­
m yw an ia  stosunków  gospodarczych z 
Sow ietam i. O znacza to dalej, że a/6 globu 
ziemskiego nie m ożna bez szkody dla sie­
bie w yelim inow ać z w idnokręgu  swoich 
zain teresow ań gospodarczych.

Polska doszła ju ż  do usta len ia  swojej 
po lityk i w  du ch u  pokoju  z U n ją  Sow iec­
ką. Jesteśm y św iadkam i pew nego p rze­
obrażenia poglądów  naszego społeczeń­
stw a w k ie ru n k u  naszej po lityk i gospo­
darczej. Św iadczy o tem  przedew szyst- 
kiem  ogólne zain teresow anie szerokich 
kół zagadnieniem  przyszłego ustosunko­
w ania  się do naszego wschodniego sąsia­
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da w dziedzinie gospodarczej. W inniśm y 
sobie zdaw ać spraw ę z tego, że dzisia j je ­
szcze rep rezen tu jem y  dla Sow ietów  go­
spodarczy  objekt, którego pożądają , z 
k tó ry m  się liczyć m uszą i d ia  którego w y­
k a z u ją  n iew ątp liw ie  n iety lko  w ielkie za­
interesow anie, ale także  zrozum ienie do­
niosłej w agi naszego ry n k u  w cało­
kształcie ich h an d lu  zagranicznego. Z 
chw ilą zaw arcia  um ów handlow ych  z 
F ra n c ją  i St. Zj. A m eryki Płn., k tóre się 
ju ż  dzisiaj za ry sow u ją  na firm am encie, 
pozycja  Sow ietów  wobec nas będzie sil­
niejszą, a  zadanie nasze w  w ykorzysta ­
niu  ry n k u  sowieckiego tern trudniejsze. 
Nie zapom inajm y też o ten), że przem ysł 
francusk i i am erykańsk i, rozporządzając 
znacznie w iększem i siłam i, aniżeli nasza 
w ytw órczość, a do tkn ię ty  rów nież obec­
nym  kryzysem , czeka ją  ty lko  na ekspan ­
sję do ZSSR i w  w y p a d k u  osiągnięcia te ­
go celu u ż y ją  w szelkich  środków , by  nie 
dopuścić obcej konkurencji, a  tem sam em  
i polskiej na ry n k u  sowieckim.

N astała  w ięc chw ila, by  bez uprze­
dzeń i trzeźw o rozw ażyć zagadnienie u- 
gru litow ania naszej w spó łp racy  gospo­
darczej z najb liższym  sąsiadem . Do ta ­
kich  słusznych w niosków  dojdziem y tern 
ła tw ie j, o ile porów nam y c y fry  naszego 
w yw ozu do ZSSR w  ostatn ich  3-ch latach. 
W ynosiły  one w  1930 roku  — 128.963 
tys. zł., w 1931 r. — 125.257 tys. zł. a w 
1-szem półroczu zeszłego lo k u  zaledw ie 
około 7.200 tys. zł. (p rzypuszczalny  ca­
łoroczny w yw óz w z. r. w ynosił około 
30 m ilj. zł.).

U derza tu ta j  odrazu gw ałtow ny i n a ­
gły spadek  zeszłorocznego naszego w yw o­
zu do Sow ietów. Jest on konsekw encją  
n ienorm alnych  stosunków  handlow ych, 
k tó re  zam iast na sta łych  i szerokich za­
sadach o p iera ją  się n a  doraźnych  kon­
cepcjach  i sporadycznych  interesach. 
W ydaje  się, że chw ila obecna jest zarów ­
no w nastro jach , ja k  i w sy tu ac ji poli­
tycznej n ader ko rzystną  d la p rak ty c z ­

nego zrealizow ań ia dotychczasow ych 
teoretycznych rozw ażań nad  uzgodnie­
niem  ekonom icznych problem ów  obu 
państw . W zajem ne korzyści z w ym iany  
tow arow ej i z u łatw ien ia  sobie w ten 
sposób życia codziennego dotyczą obu 
kon tr ahen  i ó w narów n i.

T rudności w  zbliżeniu gospodarczem  
obu państw , w ysuw ane zarów no ze stro ­
ny  polskiej, ja k  i sow ieckiej, dadzą  się 
w łaściw ie sprow adzić  wyłącznie. do 
kw est ji finansow ej. I w  tym  w y p ad k u  
c^ynmiki sow ieckie m uszą w n iknąć  ;vv 
położenie Polski, k tó re j nie mogą trak to ­
w ać narów ni z innem i państw am i Zacho­
du, posiadającem i potężne i częstokroć 
bezużyteczne k ap ita ły . W  stosunku do 
naszego państw a w in n y  się Sow iety ra ­
czej k ierow ać ekonom iczna zasadą  o p a r­
cia sw ojej w ym iany  tow arow ej przede- 
w szystkiem  na  swoich najb liższych  są­
siadach. W tedy i trudność  finansow a da 
się przezw yciężyć drogą w ielokrotnie 
w ysuw anej przez au to ra  w yw odów  n i­
n iejszych  koncepcji, w edle k tórej Sowie­
ty  o trzym ać m ia łyby  nadw yżkę naszego 
eksportu  nad im portem  naszym  stam tąd  
na d łuższy  k redy t, podczas gdy p o k ry ­
w ające się sum y 'w yw ozu i przfywozu 
m ia łyby  ulec kom pensacji clearingow ej. 
Rząd sowiecki, k tórem u na rozw oju  sto­
sunków  gospodarczych z naszem  p a ń ­
stw em  zależeć pow inno narów ni z nami, 
p rzy jm u ją c  tak i p ro jek t, nie ty lko  da łby  
dowód w ysokiego zrozum ienia zasad e- 
konom ieznych, ale także  skłoniłby n ie ­
jako  nasze czynnik i do ustępliw ości w 
innych  dziedzinach, k tó re  leżą w g ran i­
cach fak tycznych  naszych  możliwości i 
położyłby w ten sposób podw aliny  pod 
szeroko zakro joną  w ym ianę tow arow a 
m iędzy dwom a sąsiadu jącem i p a ń s tw a ­
mi. I podczas, gdy Sow iety dotychczas z 
b rak u  zbytu  na ry n k u  polskim  praw ie, 
że nie o trzym ują  ¡stąd w alu ty , «której 
zresztą w k ra ju  brak , to w  w y p a d k u  za­
w arcia urnowy hand low ej na w spom nia­
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nej zasadzie, poza zdobyciem  polskiego 
rynku , ZSSR odniósłby i tę korzyść, że 
o trzym yw ałby  potrzebne lew ary  bez za ­
ciągania w iększych zobow iązań, jak ie

gdzieindziej w cześniej lub później zapłd 
cić m usi

Szym on  Naiansom  K raków

O sada robotnicza p rzy  D nieprostro ju

Z. S. S. Rn NA DALEKIM WSCHODZIE
G dyby  za jednostkę m iary  p acy fiz ­

mu p rzy ją ć  p a k ty  o nieagresji, U nja So­
wiecka zdobyłaby  /pierwsze m iejsce w 
k lasy fikac ji pacy fis tycznej państw  św ia­
ta, żadne bow iem  państw o nie może się 
w ykazać  tylom a p ak tam i o n ieagresji, 
co U nja  Sowiecka.

W chw ili, k iedy  cała energ ja  narodo ­
w a pochłonięta jest tw orzeniem  i u ru ­
cham ianiem  now ych fab ryk , hu t, e lek tro ­
wni, eksp loatac ją  kopalń  węgla» ru d y  że­
laznej, n a fty  i t. d., k iedy  dąży  się wszel- 
kiemi siłam i do tw orzenia lepszych w a­
runków  życia, w ojna jest w ięcej niż nie­
pożądana. O to  ogólne tło pacyfizm u U nji

Sow ieckiej i je j w yczekującego stanow i­
ska w spraw ach, k tó re  w innych  okolicz­
nościach zapew neby  w yw ołały  odm ienną 
reakcję  rządu  sowieckiego.

Ją trzącą  się w ciąż ra n ą  jest spraw a 
M andżurji, o k tó rą  k o n flik t m iędzy Japo- 
n ją , R osją i C h inam i ciągnie się p raw ie  
pół w ieku. Nie będziem y tu przypom inać 
w szystkich e tapów  tego sporu, którego 
ostatnim  ak tem  jest stw orzenie niepodle­
głego p aństw a M andżurskiego pod p ro te ­
k toratem  jap o n ji. D esinteressem ent Z. S. 
S. R. w  ostatnim  etap ie konflik tu  M an­
dżurskiego nie w yda  się w cale z jaw i­
skiem dziw nem , skoro się 'weźmie pod u



wagę, poza w spom nianem i w yżej w zglę­
dam i, położenie U nji Sow ieckiej na D a le ­
kim  W schodzie. D użo rzeczy się zmieniło 
od czasu, k iedy  Ja p o n ja  w praw iła  w  zdu­
m ienie cały  św iat, zad a jąc  Rosji klęskę 
na polach m andżursk ich , geograficzne je ­
dn ak  czynniki, k tó re  dały  Jap o n ji w iel­
kie stra teg iczne korzyści w  M andżurji 
i we W schodniej S yberji, zosta ją  bez 
zm iany.

Odległość z M oskwy do zachodniej 
stacji pogranicznej M andżur ji. M anczuli. 
wynosi około 7000 km . Jest to tydzień 
podróży  ekspresem . D o W ładyw ostoku 
zaś jest jeszcze przeszło 3000 km., gdyby  
Sow iety w  raz ie  w o jn y  zostały odcięte 
od kolei W schodnio-C hińskiej i m usiały  
ko rzystać  ze  sw ojej drogi żelaznej, oka­
la ją ce j A m ur od północy. W  obecnych 
więc w arunkach , k iedy  Japon ja , posiada­
jąc  bezw zględną wyższość na  m orzu, 
rozporządza bazam i strategicznem i w  po_ 
b liżu  ew entualnego terenu  w ojny , poło­
żenie U n ji Sow ieckiej na. D alek im  
W schodzie w  w y p a d k u  w ojny  byłoby 
nader n iekorzystne.

Jed n ak  czas zda je  się pracow ać na 
korzyść Sow ietów w  pozycji ich na  D a ­
lekim  W schodzie. Z m ałej w si s y b e ry j­
sk iej pow stało  w ielkie m iasto  N ow osy­
birsk , obecna stolica Syberji, a na  w schód 
odeń w y ras ta  po tężny  ośrodek p rzem y­
słowy, K uznieck, cen trum  najw iększych  
pok ładów  w ęglow ych Z S. S. R., z h u tą  
żelazną, k tó re j roczna p r o d u k c j a  obliczo­
na jest na  1.200.000 tonn. D ru g a  „piati- 
le tk a “ p rzew idu je  in tensyw ny  rozw ój 
W schodniej S yberji, o b fitu jące j, j a k  w ia . 
domo, w  węgiel, złoto, lasy, zw ierzynę, 
ry b y  etc. P ro jek to w an a  jes t rów nież 
w ielka elektrow nia w odna na  A ngarze, 
w p a d a jące j do B ajkału . N ad  A m urem  
ju ż  teraz  zarysow uje  się system atyczna 
ko lonizacja pew nych  okręgów , a na Sa­
chalin  rząd  Sowiecki w ysy ła  m łodych ko­
m unistów  w  tak ich  ilościach, że w yspę 
tę m ają  ochrzcić now em  im ieniem  „W y­

spy  M łodych K om unistów “ *). W raz z 
rozw ojem  przem ysłow ym  S yberji i po ­
w staw aniem  w iększych ośrodków  m iej­
skich następu je  p rzesuw anie  się ludności 
na  W schód U nji Sow ieckiej. T ak  w ięc Li­
n ia  Sowiecka, jeśli nie uda  się je j  un ik  
nać s ta rc ia  z Japon ją , m a in teres w  tem, 
żeby ono nastąp iło  m ożliw ie ja k n a jp ó ź -  
n iej, w tedy, k iedy  wzm ocni się je j  ma- 
tei ja  i ludzk i i w  pobliżu  terenu  k o n flik ­
tu  pow staną  nowe bazy  gcspodarczo- 
firategiczne.

ZSSR., przez w zgląd na  swe po ło­
żenie geograficzne <i bezpieczeństw o 
sw ych granic  w schodnich, nie może się 
w yrzec pew nych  p rero g a ty w  po litycz­
nych  w  stosunku do M andżurji, ta k  ja k  
nie może ich się w yrzec Ja p o n ja  z rac ji 
swego położenia ekonomicznego. To też, 
jeśli zagadką po lityczną  b y ła  „bezin tere­
sow ność“ Z. S. S. R .w  konflikcie chińsko- 
japońsk im  o M andżurję. ostatnio zaw arte  
porozum ienie sow iecko-chińskie zdaje  
się ją  jeszcze bardziej kom plikow ać.

W dn iu  12 g rudn ia  19“2 roku  doktór 
Jen, przew odniczący  delegacji chińskiej 
na konferencji rozbrojeniow ej, w ręczył 
L itw inow ow i, kom isarzow i sp raw  zag ra ­
nicznych  Z. S. S. R., pism o treści nastę­
p u jące j:

„W  konsekw encji rozm ów, k tó re  od­
by ły  się w  czasie naszych n iedaw nych  
spo tkań  w  Genewie, zostałem  w  na leży ty  
sposób upow ażniony do zakom unikow a­
nia panu , że rząd  m ój w dziele u trz y m a ­
nia powszechnego pokoju  ożyw iony p ra ­
gnieniem  u trw alen ia  p rzy jazn y ch  stosun_ 
ków  m iędzy naszem i k ra jam i, postanow ił 
form alnie uw ażać  za w znow ione z dniem  
dzisiejszym  norm alne stosunki dyp lom a­
tyczne i konsu larne  z rządem  Zw iązku 
S. S. R .“

*1 'N adzw yczaj ¡szybki p rzy rost ludnośc i 
n a  D alekim  W schodzie Sowieckim  obrazow a­
liśm y w Nr. 2 „P rzeg lądu  W schodniego' („Szó­
sta  część św ia ta“).
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A nalogicznej treści notę w ręczył L i­
tw inow  dr. jenow i, poczerń udzielił 
przedstaw icielom  p rasy  w yw iadu , w któ- 
rym  m iędzy innem i ośw iadczył:

„Dziś w ym ieniłem  z dr. Jenem  noty, 
w znaw iające  norm alne stosunki dyp lo­
m atyczne m iędzy Z. S. S. R. a C hinam i. 
Ten zupełnie, zdaniem  mojem, norm alny  
a k t nie w ym aga w cale w yjaśn ień . W y ja ­
śniać należy  zerw anie stosunków  pom ię­
dzy  państw am i lub  w yrzeczenie się ich, 
jak o  z jaw iska , naru sza jące  norm alne ży ­
cie m iędzynarodow e i stanow iące czasem  
groźbę d la pokoju...

„D la  Z w iązku S. S. R.> wolnego od 
w szelkich ta jn y ch  kom binacy j po litycz­
nych  i uk ładów , polepszenie stosunków  
z jednem i państw am i nie oznacza pogor­
szenia stosunków  z innenn. Tylko taka  
p o lityka  p rzyczyn ić  się może do rzeczy­
wistego w zm ocnienia powszechnego p o ­
ko ju . Jedyn ie  prjzez zachow anie j>rzez 
w szystk ie p ań stw a  stosunków  m iędzy so­
bą  można będzie m ów ić pow ażnie o mię - 
dzynarodow em  w spółdzia łan iu  w celach 
pokojow ych, o iniędzynarodow em  zabez- 
jńeczeniu p rzestrzegan ia  pokojow ych  
p ak tó w  i uk ładów  i o stw orzeniu  au to ry ­
ta ty w n y ch  organizacyj m iędzynarodo­
w ych. D latego jestem  p rzekonany , ze 
w szyscy szczerzy zw olennicy pokoju  i 
m iędzynarodow ej w spó łp racy  z zadow o­
leniem  dow iedzą się o w znow ieniu  stosun­
ków  m iędzy dw om a wrelkiem i pań ­
stw a m i“ .

Przeszło osiem la t m inęte od chwili, 
k iedy  podpisano w Pek in ie  a k t o n a w ią ­
zaniu norm alnych  stosunków  'dyp lom aty­
cznych pom iędzy Z. S. S. R a C hinam i. 
U m ow a ta, podp isana  w  dn iu  31 m aja  
1924 roku, stanow i u n ik a t w  stosunkach 
dyp lom atycznych  C hin  % obcemi p a ń ­
stw am i, jest to bow iem  p ierw sza um ow a, 
zaw arta  przez rząd  chiński z obcem m o­
carstw em  na zasadach  rów noupraw nie­
nia. Ten chińsko _ sowiecki a k t dyp lom a­
tyczny  zaw iera, m iędzy innem i, następ n ­

e j
jące  ośw iadczenie rzą d u  sowieckiego: 

„R ząd Z w iązku S. S. R. w yraża  zgo­
dę na  zrzeczenie się specja lnych  p raw  
i p rzyw ile jów , dotyczących  w szelkich 
koncesyj na całem  te ry to rju m  Chin, u- 
zyskanych  przez  rząd  carski na podsta­
wie różnych  konw encyj, uk ładów , poro­
zum ień i t. p .“

„R ząd Zw. S. S. R. zrzeka się w szel­
k ich  p raw  do rosy jsk ie j części odszkodo­
w an ia  za pow stanie „bokserskie“.

.,Rząd Zw. S. S. R. zrzeka się p raw  
ekstery to rja lności i konsu larne j ju ry s ­
d y k c ji“.

W  następnych  um ow ach rząd  so­
w iecki zrzekł się p raw , uzyskanych  gw ał­
tem  przez rząd carsk i w' M andżurji, w  
szczególe p raw a  u trzy m y w an ia  w ojska 
na  te ry to rju m  „Trzech W schodnich Pro- 
w in c y j“ C hin  (M andżurji), jednocześnie 
rząd  sowiecki prizyznał Chinom  udział 
w  zarządzie  i eksj^loatacji W schodnio- 
C hińskiej Kolei.

Poza tym  form alnym  aktem  dyplo­
m atycznym  nastąp ił a ljan s  pom iędzy So­
w ietam i a Sun Jatsenem  i pom iędzy K uo. 
m intangiem  a p a r t ją  kom unistyczną. A- 
Ijans ten  nie dokonał się an i nagle, ani 
p rzypadkow o. G dy  z jed n e j strony  So­
w iety  usilnie zabiegały  o uznan ie  przez 
rząd  Pekiński, z d rug ie j strony  dr. Sun, 
„ojciec rew olucji ch iń sk ie j“, szukał w  a- 
Ijansie z Sow ietam i m ate rja lne j pom ocy 
w  dziele u trw alen ia  repub lik i. Sun p rag ­
nął karab inów , am unicji, in struk torów  
w ojskow ych, a nie idei i zasad, k tó rych  
m iał aż nadto. Sow iety zrozirm iały je d ­
nak  inaczej sw ój a ljan s  i zaczęły p row a­
dzić usilną p ropagandę kom unistyczną.

P ro p ag an d a  bolszew icka szła w  
dw óch k ierunkach : na  północ i południe 
C hin. P unk tem  w ypadow ym  w pływ ów  
bolszew ickich na  północy sta ła  się Mon­
goł j a  Zew nętrzna, k tó ra  w roku 1924, a 
więc w  m omencie n aw iązyw an ia  b liż ­
szych stosunków  pom iędzy Sow ietam i a 
C hinam i, po śm ierci ,»Żywego B uddy“,
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tw orzy  pod w pływ em  bolszew ików , re ­
w o lucy jny  rząd  „N arodu Mongolskiego“. 
Stolica U rga o trzym uje  rew o lucy jną  n a ­
zwę „M iasta C zerw onych B ohaterów “, 
po m ongolsku „U lan Bator H oto“. O prócz 
te j repub lik i, pow sta je  na S yberji rep u ­
b lika autonom iczna m ongolsko _ b u rjac - 
ka, oraz rep u b lik a  Burga.

B urga, w yraźn ie  ciążąc ku  Sowie­
tom, s ta je  się ich p laców ką p ropagando­
wą na  zachodzie M andżurji, gdy  na 
wschodzie takąż  p laców ką s ta je  się m an ­
dżurski okręg, Czientao, w punkcie  ze­
tkn ięc ia  się M andżurji. Korei i Syberji 
Sowieckiej. E lem ent kom unistyczny  s ta ­
nowi tu  głów nie ludność koreańska.

N a po łudn iu  Chin kom pleks okolicz­
ności stw arza od szeregu lat w arunk i, 
sp rz y ja ją c e  rew olucjonizacji mas. Tu 
przed  80 la ty  szerzył się b u n t T haip in  • 
gów. O fia rą  w alk, m ordów , chorób i gło­
du padło  w ów czas 30 — 4-0 m iljonów  lu ­
dzi, o lbrzym ie przestrzenie  upraw nych  
pól zostały  zupełnie zdew astow ane. G dy 
z jednej strony  w zrosła nędza m ałorol­
nych  i bezrolnych chłopów , z d rug ie j 
s trony  p o w sta ją  tu  w ielkie dobra  rolne, 
n adaw ane  przez rząd cesarski oficerom  
„Zawsze Zw ycięskiej A rrn ji“ za usługi, 
oddane tronow i w  zw alczan iu  bun tu . Tu. 
na  po łudn iu  C h i ii- od czasu pow stan ia  
repub lik i, t. j. od dw udziestu  lat, toczą się 
wciąż w ałk i i w o jny  domowe, a ludność 
tych p row incy j, przechodząc z rąk  do 
rąk , w ciąż zm uszona p łac ić  podatk i 
poborcom  najrozm aitszych  generałów , 
z ulgą w ita ła  kom unistyczne a rm je  ch iń ­
skie, w idząc w  nich zbaw ców  od ciągłych 
niepokojów  i ciężkich podatków .

Rząd m oskiew ski, u św iadam iając  
sobie m ożliwości rew olucy jne  ludności 
po łudniow ych p ro w in cy j C hin, s ta ra ł się 
o przeciągnięcie na  stronę kom unistycz­
ne j rew olucji K uom intang‘u i w  tym  celu 
deleguje pod koniec 1923 roku M ichała 
Borodina, jak o  w ysokiego doradcę Kuo- 
m in tang ‘u, a  do C h ińsk ie j A kadem ji

W ojskow ej swoich in struk to rów  w o j­
skow ych. Początkow o, K uom intang, p rze ­
tw orzony przez dr. Suna n a  modłę par- 
t ji  kom unistycznej w  Sow ietach, sp rzy ­
ja  społecznem u ruchow i m as chłopskich 
i robotniczych, później jednak , zw łasz­
cza od śmierci dr. Suna (m arzec 1925), za_ 
czyna ciążyć k u  p raw icy . O stateczny  
rozłam  następ u je  w  roku i 927, k iedy  to 
Czeng K aiszek, z ry w ając  z kom unistam i, 
w ypędza ich z K uom intang‘u i staje» dzię­
k i poparc iu  f in an sje ry  chińskiej Szang­
ha ju  i N ankinu , na  czele rządu  narodo­
wego i a rm ji an tykom unistycznej.. Boro­
d in  ucieka w ów czas przez Mongoł ję do 
Sowietów, a  w  różnych  m iejscach Chin 
zachodzą wrogie w ystąp ien ia  przeciw ko 
przedstaw icielom  sowieckim . W d n iu  15 
g ru d n ia  1927 roku chiński rząd w ręcza 
sow ieckiem u konsulow i w S zanghaju  no­
tę o zerw an iu  stosunków  dyp lom atycz­
nych z Sowietam i.

Zerwanie,, aczkolw iek nominalne, 
gdyż p rzedstaw icielstw a konsu larne obu 
pa,ń(stw |njie p rze rw ały  u rzędow ania  w 
ciągu  tego okresu, trw a  całe pięć lat, t a ­
m ując  w  dużym  stopniu  swobodę ruchów  
bolszew ików  w C hinach. Jeśli ten  wzgląd 
w iele w aży ł w  ponow nem  naw iązan iu  
stosunków  sow iecko-chińskich, to niew ą t­
pliw ie w spólny  front, p rzy n a jm n ie j d y ­
plom atyczny, w  spraw ie M andżurji, o- 
degrał tu znaczniejszą rolę W ystępując 
na forum  m iędzynarodow e m w obronie 
pew nych  p raw  C h ". do M andżurji. So­
w iety  m ają  jednocześnie m ożność zabez­
p ieczenia swoich interesów  w. M andżurji. 
szachu jąc  w  ten  sposób Japon ję  w  jej 
zby t zaborczej po lityce m andżursk iej. 
Aczkolwiek L itw inow  w  sw ym  w y w ia ­
dzie prasow ym  zapew nia, jak w spom nie­
liśm y w yżej, że „polepszenie stosunków  z 
jednem i państw am i nie oznacza pogor­
szenia stosunków  z innem i“, w  noweni 
zbliżeniu  sowiecko - chińskiem  w idzim y 
peWne „m em ento“ w  stronę Japon ji. Ja- 
pon ja , pow ołu jąc  się w  argum en tacji
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swoich w ystąp ień  w  M andżurji, nietyl- 
ko na >,désin téressem ent“ U nji Sowiec­
k iej w  konflikcie m andżursk im , ale i na 
je j  „życzliw ą neu tra lność“, rzuca ła  tern 
pew ne ostrzeżenie w  stronę swoich w ro­
gów: m iała  bowiem  wolne ręce, jeśli

naw et nie poparcie, ze strony  potężnego 
m ocarstw a, jak iem  jest Z. S. S. R. W  
chw ili obecnej sy tuac ja  zm ieniła się, 
s tw arza jąc  now ą zagadkę polityczną D a­
lekiego W schodu.

Dr. M. Derenicz.

B ibljo teka państw ow a B iałejrusi w M ińsku

FRANCUSKO-SOWIECKI TR A K TA T  
O NIEAGRESJI

29 listopada ub. r. pp. H errio t, jako  prezes 
Rady M inistrów  i m in ister spraw  zagranicznych 
im ieniem  F rancji, i D ow galewski, am basador 
Związku Soc. Rep. Sowieckich, podpisali na Q uai 
d ‘O rsay  francusko _ sowiecki pak t o n ieagresji 
w poniższem  brzm ieniu:

PAKT ,0 NIEAGRESJI.
P rezyden t Rzeczypospolitej F ran cu sk ie j i 

C en tra ln y  Kom itet W ykonaw czy Związku So­
cjalistycznych  R epublik  Sowieckich,

ożyw ieni pragnien iem  u trw alen ia  pokoju, 
.przekonani że leży w in teresie  obu wyso­

kich um aw iających  się stron polepszenie i roz­
w ój stosunków  pom iędzy obydwom a kra jam i, 

uw zględniając zaw arte  przez nie uprzednio 
zobow iązania m iędzynarodow e i, ośw iadczając, 
że nie stanow ią one żadnej przeszkody dla roz­
w oju pokojow ego ich stosunków  w zajem nych,

ani nie zn a jd u ją  się w sprzeczności z trak ta tem  
niniejszym ,

pragnąc potw ierdzić i sprecyzow ać w za­
stosowaniu do stosunków  pom iędzy sobą ogólny 
p ak t o w yrzeczeniu się w ojny  z d. 27 sierpnia 
1928 r.,

postanow ili w tym  celu za w rz eć , tra k ta t 
i w yznaczyli swych pełnom ocników, m iano­
wicie:

P rezyden t Rzeczypospolitej F ran cu sk ie j: 
p. E dw arda H errio t, posła, p rezesa Raldy M ini­
strów, m in istra  spraw  zagranicznych:

C en tra ln y  Kom itet W ykonaw czy Związku 
Socjalistycznych R epub lik  Sowieckich: p. W a­
le r  ja n a  D o w gai e w ■ kiego, posła nadzw yczajne­
go i pełnom ocnego Związku Socjalistycznych 
R epublik  Sowieckich przy  P rezydencie R epu­
b lik i F rancusk ie j;
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k tó rzy  po w ym ianie swych pełnomocnictw^ 
uznanych za dobre i w na leży te j form ie w ysta­
wione, zgodzili się na nas tępu jące  postano­
w ienia:

A rt. 1. K ażda z w ysokich um aw iających  się 
stron zobow iązuje się w stosunku do d rugiej 
nie uciekać się w żadnym  w ypadku  przeciw  
nie j, ani osobno, ani łącznie z jednem  lub k il­
ko m\a m ocarstw am i trzeciem i a!ni do w ojny, 
ani do żadnej napaści na lądzie, na m orzu lub 
w pow ietrzu i szanow ać n ie tykalność te ry to - 
rjów , k tó re  p od legają  je j  zw ierzchności lub w 
Których sp raw u je  ona rep rezen tac ję  zew nętrz­
ną i kontro lę a/dm inistracyjną.

Art. 2. W razie, gdyby jedna  z w ysokich 
um aw iających się stron została napadnięta przez 
jedno  lub w ięcej państw  trzecich, d ruga w yso­
ka u m aw iająca  się s tro n a  obow iązuje się nie 
udzielać ani bezpośrednio, an i pośrednio pom o­
cy lub poparcia napastn ikow i lub napastnikom  
przez czas trw an ia  zatargu .

Jeżeli je d n a  z w ysokich um aw iających  się 
stron podejm ie napaść na państw o trzecie, d ru ­
ga w ysoka um aw iająca  się strona będzie mogła 
w ym ówić n in ie jszy  tra k ta t bez uprzedzenia.

A rt. 3. Zobowiązania, w ym ienione w yżej w 
art. 1 i 2, nie mogą w żadnym  razie ograniczać 
lub zm ieniać p raw  i zobowiązań, w ypływ ających 
dla k ażd e j ¡z w ysokich um aw iających  się stron 
z umów zaw artych  przez n ią przed wejściem  
w życie niniejszego trak ta tu , przyczem  każda 
strona oświadcza, że nie je s t obecnie zw iązana 
przez żadne porozum ienie, zaw ierające  zobow ią. 
zanie do uczestniczenia w napaści, p rzedsięb ra­
n e j przez państw o trzecie.

A rt. 4. K ażda z w ysokich um aw iających  się 
stron  zobow iązuje się przez ozas trw an ia  n in ie j 
szego tra k ta tu  nie b rać  udziału  w żadnem  po­
rozum ieniu m iędzy na rodowem, m ającem  na ce­
lu zakaz kupna lub sprzedaży tow arów  drug ie j 
strony  lub ograniczenie kredy tów  dla n ie j. i nie 
przedsiębrać żadnych środków , m ających  na 
celu w yłączenie je j  ze w szelkiego udziału 
w swym hand lu  zew nętrznym .

A rt. 5. Każda z w ysokich um aw iających  się 
stron  obow iązuje się  do szanow ania pod każdym  
względem  zw ierzchnictw a i w ładzy d rug ie j stro ­
ny nad całością je j  te ry to rjów , ja k  one zostały 
określone w art. 1 n iniejszego trak ta tu , nie mie_ 
szając się żadnym  sposobem do je j  spraw  w ew ­
nętrznych, a w szczególności pow strzym yw ać się 
od ja k ie jk o lw iek  akcji, zm ierza jące j do w znie­
cenia lub  poparc ia w szelkiej ag itacji, p ropagan . 
dy  lub zam ierzeń w k ie ru n k u  in terw encji, m a­
ją c e j n a  celu zam ach na je j  całość te ry to rja ln ą

albo gwałtowjną zm ianę u s tro ju  politycznego 
lub społecznego w całości lub  części je j  te ry ­
torjów .

Każda z um aw iających  się stron  zobow ią­
zu je  się w szczególności nie tw orzyć, nie popie­
rać, nie ekw ipow ać, nie subw encjonow ać i nie 
p rzyjm ow ać na swem te ry to rju m  ani o rganizacy j 
w ojskow ych, m ających  na celu w alkę zb ro jną 
pjjzeciw d ru g ie j siromie, ani organizacy j. p re ­
tendu jących  do roli rządu lub rep rezen tac ji ca­
łości lub  części je j  te ry to rjów .

Art, 6. W ysokie um aw iające się strony, k tó . 
re już uznały  w ogólnym  pakcie o w yrzeczeniu 
się w ojny  z 27 sierpn ia 1928 roku, że regulo­
w anie i rozstrzyganie w szelkich rozbieżności i 
konfliktów  jak ie jk o lw iek  n a tu ry  i pochodzenia, 
ja k ieb y  m ogły pom iędzy niem i powstać, nie po­
winno być dokonyw ane inaczej,, ja k  środkam i 
pokojow em i, po tw ie rdza ją  to postanow ienie i, 
żeby m u dać skuteczność, za łączają  do ninief-

SO W IE C K I HUM OR.

< Pakt 0 nieagresji 
r ° m t m  som m , t  n u a t

' zosrflł PODPis/wr

„Nadnormalny paroksyzm wścieklizny“
Deterdilng — angielski k ró l naftow y, 

zw olennik „n iepodległej“ U k ra in y  od Bo­
ry sław ia  po B aku  i in te rw encji zb ro jne j 
przeciw  Sowietom do o sta tn ie j kropli po l­
sk ie j k rw i;

Mii ller — w ódz em igracji w ojskow ej 
rosy jsk ie j;

T itu lescu — f rum uńsk i 'm inister 
sp raw  zagranicznych.
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szego tra k ta tu  konw encję, dotyczącą postępo­
w ania pojednaw czego.

A rt, 7. T ra k ta t n in ie jszy  którego teksty  
francusk i i rosy jsk i będą jed n ak o  autentyczne, 
będzie ra ty fikow any  i dokum enty  ra ty f ik a ­
cy jne zostaną w ym ienione w Moskwie. T ra k ta t 
w ejdzie w życie z dniem  w ym icny  tych  do k u ­
m entów  i pozostanie w mocy aż do upływ u ok re­
su rocznego od daty, k iedy  jedna  z w ysokich u ­

m aw iających  się stron  w yrazi d rug ie j zam iar 
w ym ów ienia To zaw iadom ienie je d n ak  nie może 
mieć m iej ea przed upływ em  dw uletniego okro- 
su od d n ia  w ejścia niniejszego tra k ta tu  w życie.

W dowód czego pełnom ocnicy podpisali 
tra k ta t n in ie jszy  i opatrzy li go swemi pieczęcią, 
mi.

Sporządzono w P aryżu  w dw u egzem pla­
rzach d. 29 listopada 1932 r.

K R O N I K A
AiNSOLJA A S O W IE T Y

ZATARG A N G LO -PER SK 1
A nulow anie przez rząd  perski konce­

sji A ngło-Perskiego T ow arzystw a N afto ­
wego — A nglo-Persian O il C om pany — 
jest zdarzeniem , p rzerasta jąccm  ram y 
stosunków  anglo-perskich. K rok ten  może 
stw orzyć niebezpieczny precedens sto­
sunkach  m iędzynarodow ych, k tó rych  
rów now aga polityczno - gospodarcza o- 
p a r ta  jes t na różnego ro d /a ju  um owach.

A P O C  sięga początkiem  roku 190!. 
W  roku  tym  W illiam  K nox D A r'cv nabył 
od rząd u  perskiego za sumę 20 tys. f. szt. 
koncesję na  eksploatację  perskich tere ­
nów  naftow ych  (z w y ją tk iem  kilku  pro- 
w incy j północnych) na  przeciąg 60 lat, 
zobow iązując .¡się w y p łacać  corocznie 
rządow i persk iem u 16% czystego docho­
du. Tow arzystw o naftow e, w ystępu jące  
z początku  pod nazw ą „Koncesji D ‘Ar- 
cy“, w  roku  1909 zostaje przem ianow ane 
na „A nglo-Persian O il C om pany“ . P rzed ­
siębiorstw o to, op iera jące  się głów nie na 
terenach  naftow ych  Persji, /czasem  ob­
jęło pod sw ój zarząd  tereny  naftow e i w  
innych  k ra jach , ja k  w  Iraku , Egipcie, 

k syku , A ustra lji, A rgentynie i In- 
d jach , s ta jąc  się w  ten sposób jed n y m  z 
w iększych koncernów  św iata.

W ielkie zasługi w  k ie ru n k u  rozw oju 
koncesji położył m inister adm ira lic ji a n ­
gielskiej, John F isher (1904 — 1910), k tó ­
ry  p ierw szy  w skazyw ał na  konieczność 
rek onstrukc ji b ry ty jsk ie j żeglugi na pod­
staw ie opalan ia  naftą . Myśl jego urzeezy_

w istn ił C hurchill, k tó ry  jak o  m inister a d ­
m ira licji podp isał w  początkach  r. 1914 
z A PO C  k o n trak t na zaopatryw an ie  ca­
łej floty angielsk iej opałem  naftow ym , 
a  w  m aju  tegoż roku  rząd  angielski k u ­
p u je  w iększość a k c y j A PO C , s ta jąc  s ę 
w  ten  sposób jego fak ty czn y m  w łaścicie­
lem.

N ajw iększy  rozw ój A PO C  p rzypada  
na  okres 1914 — 1924. W  ciągu tego dzie­
sięciolecia p ro d u k cja  jego w zrasta  dw u ­
kro tn ie (z 2V2 m ilj. tonn na 5 m ilj. tonn); 
k a p ita ł zaś w  tym że okresie pow iększył 
się dziesięciokrotnie (z 2 m ilj. f. szt. na 
20 m ilj. f. szt.).

W  roku  1931 n astąp ił spadek  docho­
dów  tow arzystw a, w  zw iązku  z czem w 
m aju  r. 1932 A PO C  w y p łaca  rządow i 
perskiem u, jak o  część udziału  jego av  zy ­
skach koncesji, 300 tys. f. szt., czyli o mi- 
ljon  f. szt. m niej niż w  r. 1931 (w r. 1930 
ra ta  ta  w ynosiła  4.500.000 f. szt., ogólna 
zaś sum a, j a k ą  rząd  persk i o trzym ał ty ­
tu łem  16% udzia łu  w  zyskach, w yniosła
11.265.000 f. szt.).

Rząd. perski, k tó ry  te o p ła ty  obracał 
na w ielkie inw estycje, w  zw iązku z tak  
znacznem  obniżeniem  się ra t, m usiał te 
inw estycje  zaham ow ać, a  zarazem  zażą­
dał kontro li rachunków  A PO C . Zarząd 
koncesji odpow iada odm ownie. To stało 
się podłożem  sporu  pom iędzy zaintereso- 
w anem i stronam i, k tó ry  ostatecznie zn a ­
lazł w yraz  w  anu low an iu  przez rząd per - 
ski koncesji A PO C .
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N a notę rząchi perskiego, zaw iada­
m ia jącą  o zerw an iu  k o n trak tu  z dniem  27 
lis topada  1932 roku, rząd  angielski zap o ­
w iedział oddanie te j sp raw y  do rozstrzy ­
gnięcia T rybunałow i Rozjem czem u w 
H adze, czyniąc jednocześnie rząd persk i 
odpow iedzialnym  za w szelkie szkody, 
w ynik łe  w in teresach i dochodach tow a­
rzystw a. R ząd persk i w  odpow iedzi na 
tę notę zrzekł się w szelkiej odpow ie­
dzialności, m o tyw u jąc  zerw anie k o n tra k . 
tu, ja k  następu je : „...że p ierw o tna  konce­
s ja  uzy sk an a  b y ła  przem ocą. Że suray, 
w yp łacane  Persji, obliczano n iesum ien­
nie, Że nie dopuszczono Persów do kon­
tro li rachunków . Że w okresie w o jny  
św iatow ej nie w ypłacano  należnych  p ro ­
centów . Że tow arzystw o odm aw iało  p ła ­
cenia p o d a tk u  dochodowego. Że cena n a f­
ty  w  Persji jes t za w ysoka. Że tow arzy ­
stwo zan iedbu je  eksp loatac ję  perskich 
terenów  naftow ych. Że wreszcie to w arzy ­
stwo nie zgodziło się latem  1932 r. na u- 
k ład y  z p rzedstaw icielam i rząd u  p e r­
skiego“ .

W  zw iązku  z tą  notą rządu  perskiego, 
s tw ie rdzającą  ponadto, że sp raw a k o n ­
tra k tu  A PO C  jest k w estją  polityczną, 
a nie p raw n ą , rząd  angielski w niósł ją  
przed forum  Ligi N arodów , k tó ra  m a nad 
tem  debatow ać na swem  najbliższem  po­
siedzeniu styczniow em .

P rasa  angielska za kulisam i za targu  
naftow ego w  Persji dopatru  je.się  „rosy j­
skiego d ja b ła “ . P ra sa  sow iecka w yp ie ra  
się w p ływ u  Z. S. S. R. na stanow isko P e r­
sji. Z astanaw ia jący  jed n a k  jest zbieg o- 
koliczności, że na jw iększy  prom otor akcji 
in te rw en cy jn e j w  Sow ietach, D eterding. 
jest zarazem  najw iększym  ak c jo n a rju - 
szem A PO C  i że cios, w ym ierzony przez 
Persję  w  finanse A nglji, n astąp ił w  dość 
k ró tk im  czasie po w ypow iedzeniu  przez 
Anglję anglo - sow ieckiej um ow y hand lo ­
wej.

TR A N ZA K C JA  W YM IENNA MIĘDZY 
Z. S. S. R. A KANADĄ.

PA T  donosi z L ondynu (27.XII 1932):
W ielkie zdziw ienie w yw ołała  w  L on­

dynie  w iadom ość o zam arciu pom iędzy  
Kanadą a Z. S. R. R. tra n za kc ji w y m ie n ­
nej, na  mocy k tó re j sy n d y k a t ro lniczy w 
W innipeg  sp rzeda je  Sow ietem  100 tysięcy 
sztuk  b y d ła  na cele hodow lane oraz
10.000 ton m ięsa wołowego. Sow iety p lą ­
cą w  natu rze, a m ianow icie n a ftą  i p ro ­
d uk tam i naftow em i oraz an tracy tem  w 
ilości 200.000 ton.

Sow iety zgodziły się na  cenę b".r<:zo 
ko rzystną  d la  farm erów  kanady jsk ich , 
p łacąc po 5 centów  od fu n ta  żyw ej wagi, 
podczas gdy  obecnie cena w ynosi 2 i pół 
cen ta za fu n t żyw ej w a g i  oraz 4 centy za 
fu n t mięsa, gdy  cena rynkow a tegoż mię­
sa w ynosi 1 cent.

T ra n za kc ja  w yw o ła ła  w śród fa rm e­
rów  ka n a d y jsk ich  w ie lką  radość. Spo­
dz iew ają  się oni, że dzięki tej tran zak c ji 
ceny b y d ła  pow rócą do cen z r. 1929. 
T ran zak c ja  w ym aga jeszcze zgody rządu  
kanadyjsk iego , k tó ry  czeka z ap roba tą  
do czasu p rzybyc ia  prem jera  B enneta, 
pow raca  j ącego z Londynu . O  ile Ben net i 
rząd  k a n a d y jsk i udzielą  sw ej aprobaty , 
a  w ątp liw em  jest, ab y  je j mogli odm ó­
wić, ze w zględu na  sy tu ac ję  farm erów , 
io będzie to cios p o w a żn y  clła porozum ie­
nia ottam skiego.

W  kołach ko n serw a tyw n ych  w  Lon­
d yn ie  panuje  rozgoryczenie, albow iem  
B enhet nalegał w  Londynie, ab y  rząd 
b ry ty jsk i nałożył bezw zględne em bargo 
na  drzew o rosyjskie, obecnie zaś zaw iera 
K an ad a  tran zak c ję  z Sow ietam i, na  mocy 
k tó re j 200.000 ton a n tra cy tu  zam iast z 
po łudn iow ej W alji zostanie p rzyw iez io ­
nych  w łaśnie z Rosji.

W  kołach liberalnych , ja k  wiadomo, 
p rzeciw nych  um ow ie o ttaw skiej, w sk a­
z u ją  na tran zak c ję  kanadyjsko-sow iecką. 
jako  na dow ód  sztuczności uk ładów
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ottaroskich, k tó re  nie w y trzy m u ją  próby 
życiow ej, nie m ając  naturalnych, podstaw  
gospodarczych.

Ze strony  sow ieckiej tranzakcja  po­
m yślana  jest oczyw iście  tu p łaszczyźn ie  
po lityczne j, jak o  nacisk na rząd  b ry ty  j­
ski w  k ie ru n k u  w yrzeczenia  się k lauzu li 
dum pingow ej u k ład u  ottaw skiego p rzy  
p rzyszłych  rokow aniach  o now y tra k ta t  
hand low y bryty jsko-sow iecki.

NOW Y U K ŁAD HANDLOW Y 
SO W IEC K O -A N G IELSK I.

W dn. 7 g rudn ia  ub. r. przedstaw icie! 
Z. S. S. R. w  A ngłji w ręczył zastępcy  m /' 
n istra  sp raw  zagran icznych  notę, w y ra ż a ­
jąc ą  gotowość rządu  Z. S. S. R. rozpoczę­
cia rozm ów n a  tem at zaw arcia  nowego 
układu  handlow ego.

O M ATERJA Ł LUDZKI
W ielkie p rogram y budow nictw a p a ń ­

stwowego Sowietów, w szczególności 
tw orzenie now ych g igantycznych  p rzed­
siębiorstw , rozw ój przem ysłu  i tran sp o r­
tu , zasadnicze p rzekształcenie rolnictw a, 
pow oływ anie in sty tu cy j użyteczności p u ­
blicznej, — całe t. z w. gospodarstw o p la ­
nowe Sow ietów w  zastosow aniu p rak ty - 
cznem  d a je  n iew ątp liw ie  pokaźną ilość 
rezu lta tów  zdum iew ających . Zarazem  je ­
d n ak  pom iędzy program em  a w ykona­
niem stale is tn ie ją  rozbieżności. Z jed n e j 
strony  tw órcy  obecnego system u sowiec­
kiego nigdy nie m ają  dość osiąganego po­
stępu, z regu ły  skłonni są do w y tężan ia  
sił społecznych, do s taw ian ia  im coraz 
w iększych w ym agań, z d rugiej zaś strony 
m ate rja ł ludzki, jak im  Sow iety rozporzą­
dzają , niezaw sze dopisuje. H istoryczne 
przygotow anie  i poziom k u ltu ra ln y  jego 
nie są przecie b y n a jm n ie j w ysokie, a 
szereg p rzyczyn  sk łada  się na  to, że i vt 
ram ach  istn iejącego m ate rja łu  ludzkiego 
dobór p racow ników  niezaw sze jest od ­
pow iedni.

O to są p rzesłank i w alk i, ja k ą  obecnie 
Sow iety w szczęły u siebie, — w aik i o 
człow ieka. N ależy oddać im sp raw ied li­
wość, że zaczęły ją  od kręgów  k ierow ni­
czych państw ow ych- od p a r t j i  kom uni­
stycznej. Tu bow iem  n a jb a rd z ie j jest n ie ­
zbędna w ysoka w artość m ate rja łu  lu d z ­
kiego, a zarazem  do kół i sfer rządzących , 
ja k  wszędzie i zawsze, przylgnęło  w ielu 
ludzi nie z pobudek ideow ych, lecz dla

interesu. Ja k  słusznie zauw aży ł O tm ar w 
„G azecie P o lsk ie j“, ak tyw am i p iatile tk i 
są postępy  gospodarcze, pasyw am i niedo­
ciągnięcia się m asy  ludzk ie j, człow ieka, 
do zadań społeczeństw a.

Jednym  z zaradczych  środków  ma 
być „czystka“ , stosow ana już  w  szere­
gach p a rtji kom unistycznej dw ukrotn ie.

. P ierw szą „czystkę“ przeprow adzono, na 
wniosek Lenina, u  p rogu N E P ‘u w r. 1921, 
d ruga odbyła się w  pierw szym  roku p ie r­
w szej „p ia tile tk i“, w  r. 1929. T rzecia z 
kolei „czystka“ m a być  przeprow adzona 
w p ierw szym  roku drugiej „p ia tile tk i“ .

R ozporządzenie w  te j spraw ie C en­
tralnego kom itetu  w szechzw iązkow ej p a r 
t j i  kom unistycznej z d a tą  10 g rudn ia  
brzm i, ja k  następu je:

.,P ostanaw ia  się: 1) p rzeprow adzić
„czystkę“ członków  p a rtji  i k an d y d a tó w  
do part ji  w  ciągu roku 1933 i 2) zawiesić 
przy jm ow anie  now ych członków  i k a n ­
dydatów  do p a r t j i  w  całym  Zw iązku 
SSR., zarów no w m iastach, ja k  i we 
* ń a c h “ .

P rasa  sow iecka, om aw iając p o w y ż­
sze rozporządzenie, poda je  p rzyczyny  
now ej „czystk i“ i tłom aczy, na czem ona 
pow inna polegać.

„Poszczególni kom uniści, oderw a­
ni od m asy robotn iczej w  n iep ro d u k cy j­
nych „ jacze jk ach “, z a raża ją  się b iu ro k ra ­
tyzm em , karjerow iczostw em , w yk o rzy ­
s tu ją  sw oje stanow iska  w  celach zysku.
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N ajczęściej m ożna tu  n apo tkać  lekko­
m yślny  stosunek do w y d a tk o w an ia  środ­
ków  państw ow ych, m ydlenie oczu, mo­
ra ln y  rozkład, ja k  rów nież siedzenie na 
dw óch stołkach pod w zględem  pof.ylcz- 
nym .

„ F a k ty  ostatniego okresu dowodzą, 
że liczni kom uniści nie stanęli na  w y ­
sokości swoich zadań , że n iety lko  nie p ro ­
w adzili w alk i z tlrobnom teszczańskiem i 
poglądam i, ale że często sam i b y li k rze ­
w icielam i dezorganizacji, daw ali p rzy ­
k ład  i jm  ku dyscyp liny  i ja k n a j b a r ­
dziej oportunistycznego stosunku do 
sw ych zasadniczych  obow iązków “. („Iz- 
w iestja“ Nr. 343, 13. XII 1932).

N a py tan ie , ja k  się m a odbyw ać 
. p ró b a “ członków  p a r tj i  i kandydatów , 
odpow iada „ P raw d a “ z dnia 12 g rudn ia  
ub. r.

„K ażdy  członek i k a n d y d a t do p a r ­
tji  m usi znać p rogram  p a rtji, w ażn ie j­
sze je j  postanow ienia  i m usi w cielać je w  
życie, zachow ując  żelazną dyscyplinę 
p arty jna .“.

O kazu je  się bowiem , że „dużo jest 
tak ich  członków  p a rtji, k tó rzy  nie znają  
an i p rogram u, ani ta k ty k i p a rtji, k tó rzy  
są po litycznym i ana lfabe tam i i nie uczą 
się m arksizm u-len in izm u“

„C zystkę“ p a r t j i  — w oła ..P raw da“ 
— należy  p rzep row adzić  zasadniczo. N a­
leży zostaw ić w  p a r t j i  ty lko  tych , k tó ­
rzy  całkow icie są oddani spraw om  klasy  
robo tn iczej“.

Innem i słowy, Sow iety zdecydow ały 
się przesiać ca ły  sw ój zespół k ierow ni­
czy, zorganizow any w  p a r t j i  kom unisty ­
cznej, p rzez sito specjalnego egzam inu 
k w a lif ik acy j in te lek tua lnych  i m orał 
nych, p rzekon tro low an ia  dotychczaso­
wej działalności i zasług członków , ażeby 
stw ierdzić, o ile udzia ł ich w  p a r t j i  jest 
konieczny i pożyteczny.

Jednym  z pow odów  „czystk i“ by ły  
trudności tegoroczne w  grom adzeniu  do ­
staw  zbożow ych. B yły  one p rzyp isane

przez „s-órę“ rozb ijan iu  „kołchozów “ 
od w ew nątrz, przez elem ent an ty soc ja li­
styczny, k tó ry  dostał się do zarządu  gos­
podarstw am i uspołecznionem i lub  naw et 
do o rganizacji sam ych dostaw , i to lerow a­
n iu  tego przez p a rty jn y c h  kom unistów .

„Jeszcze nie zn iknęły  stosunki, p rz y ­
zw yczajen ia  i psychologja p ry w a tn e j 
własności. W p ierw szym  rzędzie s ta ra  się 
je  W ykorzystać „ k u ła k “ w  celu n iew y ­
konan ia  obow iązków  wobec p ro le ta riac ­
kiego państw a. W  szeregu rejonów  i o- 
kręgów  kołchozy nie stanęły  na  w ysoko­
ści swego zadan ia  wobec państw a.

„K u łak“, odniósłszy porażkę w walce
przeciw ko kolekty  w izacji, prow adzi obt
cnie w alkę w  innych  form ach, dążąc cło
rozbicia kołchozów “.

* *

Jednocześnie z „czystką“ zam ierza 
się podnieść dyscyp linę p racy  przez w a l­
kę z je j  opuszczaniem .

„Łazęgam i“ (po rosy jsku  „progu 1 
szczykam i“) n a z y w a ją  w  państw ie  so- 
w ieckiem  ty ch  p racow ników  i robo tn i­
ków, k tó rzy  bez należytego uspraw i vlli- 
w ienia nie p rzychodzą do p racy . Tym  
w łaśnie „łazęgom “ władze sowieckie 
p rzy p isu ją  w inę n iew ykonyw an ia  przez 
przem ysłow e zak łady  w yznaczonych 
„p lanów “ p rodukcji. W  celu przeciw dzia­
łan ia  tem u szkodliw em u n ieróbstw u 
w ładze sowieckie w yda ły  dekret, na 
m ocy którego opuszczaj ąoy beli 
p rzyczyny  pracę, naw et przez jeden  
dzień, u lega natychm iastow em u w y d a ­
leniu z fab ry k i, zosta je  pozbaw iony k a rt 
żyw nościow ych i u sun ię ty  z m ieszkania. 
Pozatem  w ydalony  ~,lazęga“ nie m a moż­
ności o trzym ać jak ie jk o lw iek  p racy  w 
ciągu 6 m iesięcy od dn ia  w ydalen ia.

Stosow anie ta k  surow ych zarządzeń  
wobec „łazęgów “ p rasa  sow iecka uw aża 
za „konieczny w aru n ek  stw orzenia d y s­
cyp lin y  p racy , k tó ra  jest kam ieniem  w ę­
gielnym  nowego u s tro ju “ .

W obronie tego bardzo  n iepopu larne­
go zarządzenia „ P raw d a “ (z dn ia  1 g ru ­
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dnia  ub. r.) podaje  w yliczenie opuszczo­
nych  dni p racy  (,>progułow‘‘) .

W  r. 1931 średnio na jednego robo t­
n ika  p rzy p ad a ło  w  przem yśle fab ry cz­
nym  ZSSR. 5,96 „dni - w agarów “ bez u- 
spraw iedliw ienia , w  przem yśle zaś budo ­
w lanym  — 10,79 dni. W  sum ie „w ag ary “ 
w yniosły  w  ciągu roku  p raw ie  62 m iljo- 
jony  robotniko — dni, co rów now ażne 
b y łoby  tem u, gdyby  w  ciągu ro k u  nie 
pracow ało  w cale 234.000 ludzi (w Zagłę­
b iu  D onieckiem  p racu je  270.000 ludzi). 
P rzeliczając  to na  pieniądze, m ożnaby 
było osiągnąć za 62 m iljony  dni p racy  
p rodukcję  w artości 1.600 m iljonów  rubli.

W  r. 1932, ja k  podaje  ten  sam  num er 
„ P raw d y “, ilość „łazęgów “ jeszcze b a r­
dziej się pow iększyła.

W  zw iązku  z pow yżej streszczonem i 
zarządzeniam i z n a jd u je  się i ostatni de­
k re t z 27 g ru d n ia  („Izwiest; j a “ z 28.X1I), 
n ieoczekiw anie p rzy w ra c a ją c y  w  Sow ie­
tach system  paszportów , zniesionych na 
początku  okresu bolszewickiego, jako  
„pozostałość system u policyjnego, m a­
jącego na  celu ucisk mas p rac u jąc y c h “ , 
a obecnie w prow adzanych  nanowo, jak o  
„narzędzie d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu “ .

W edług dekre tu  w yrobienie i posia­
dan ie  książeczki paszportow ej obow iązu­
je  w szystk ich  m ie s z k a ń c ó w  m iast, osiedli 
robotniczych, „sowchozów" i osad pow ­
s ta jących  („now ostrojek“) oraz p raco w ­
ników  transportow ych . D zieci do la t 16 
w pisu je  się do paszportów  osób, k tó re  
m ają  nad  niem i pieczę. P rzy  zm ianie 
m iejsca zam ieszkania obow iązuje zam el­
dow anie się w  przeciągu  24 godzin. M el­
d unk i prow adzi i nad  system em  paszpor­
tow ym  czuw a „m ilicja  robotniczo - w ło ś­
c iańska“, czyli policja, k tó ra  innym  d e ­
kretem  z tejże  d a ty  p oddana  została s ły n ­
nem u G PU  (G łów nem u U rzędow i Polity­
cznem u). W  tych  now ych zarządzeniach  
czuje się form y znane i stare, u ję te  n ie ­
k iedy  w  znajom e form uły.

P u b lik u ją c  dekret, „ Izw iestija“ m o­
ty w u ją  go aforyzm em  Lenina, że „socja­
lizm  eto uczot“ , że socjalizm  opiera się na 
u jm o w an iu  w szystkiego w  ścisłą ra c h u ­
bę, na obliczeniu statystycznem . Skoro 
w ięc rachunkow i podlega p ro d u k c ja  i ob­
ró t tow arow y, toć nie może pozostaw ać 
poza sta łą  ew idencją  s ta ty styczną  lu d ­
ność i je j  m igracje.

A rgum ent słuszny, dziw i ty lko , cze­
m u w y buchnął tak  nagle, skoro i aforyzm  
L enina nie w czoraj został w ypow iedzią 
ny  i ludność nie jest z jaw isk iem  świeżo 
pow stałem . O tóż z dalszej części a rtyku  
łu  cytow anego „Izw iestij“ w yn ika , że 
rząd  sowiecki pow odow ał się tu  raczej 
w zględam i ak tualnem i.

Pow iedzm y otw arcie: system  pasz
portow y to jes t „czystka“ m iast i innych  
ośrodków  robotniczych z elem entu nie- 
pro letarjack iego , analogiczna do „czyst­
k i“ p a rty jn e j. M iasta sowieckie rosną w  
bardzo  szybkiem  tem pie, pow sta je  szereg 
osiedli now ych, a pom im o w szelkich za­
rządzeń, do tyczących  p rzy d z ia łu  p racy , 
k a rte k  żyw nościow ych, m ieszkań itd., w 
tych  w ielkich skup ien iach  z n a jd u je  w 
Sow ietach, ja k  wszędzie indziej, poży­
wienie d la siebie ludność zdeklasow ana, 
bez określonego za jęcia  lub  tru d n iąca  się 
przygodnem  pośrednictw em , czasem  prze 
stępcza, słowem — w edług nom enk la tu ry  
sowieckiej — „p aso rzy tu jąca  n a  p ro le ta r­
iacie“ i n astręcza jąca  trudności aprow i- 
zacy jne  lub  sie jąca niezadowolenie. Z o- 
k az ji rygoru  paszportow ego ludność ta 
w y jdz ie  na ja w  i n astąp i t. zw. „rażgruz- 
k a “ (odciążenie) m iast, od ładunek  niedo­
godnej ludności: gdzie? dek re t ani a r ty ­
ku ł nie w ym ien ia ją , — p rzypom ina się 
jednak  mimowoli ..miejsce stałego zam ie 
szkan ia“ lub ..ludność poby tow a“ ...

1 tu dopiero n astąp ią  z --i pewne kłopo­
ty. Bo, pom ija jąc  p rzy k re  rem iniscencje, 
w  sam ej zasadzie reg lam entacji osiedle­
nia, pozostaw iw szy na  stronie kw estję  
je j  zakresu  i m etod, nie m ożna się dopat-



Str 2 ' PR ZEG LĄ D  W SC H O D N I Nr.

rzec nic n ieracjonalnego. W  wieki w y ­
padkach  jest ona naw et koniecznością. 
T u  b odaj sięgam y sedna sp raw y  i otw ie­
ram y  k a rty , k tó ry ch b y  może w Sowie­
tach  odsłonić na razie nie chciano.

Poszły one po lin ji najm niejszego o- 
poru. N a jła tw ie j jest uzasadn iać  wobec 
szerokiej m asy obyw ateli k ra ju  odludnie- 
nie m iast w zględam i dem agogicznem i na 
,.pasorzytów “ i „w rogów  klasow ych“, nie 
zw ażając  na k rzyk i p rasy  em igranckiej, 
k tó ra  zapew ne ocenia rygory  paszporto ­
we rów nież jak o  w ieczną w alkę z kon­
trrew olucją  i dostrzeże wT nowym  dek re ­
cie dow ód rzekom y je j  w zrostu. Lecz isto­
ta zagadn ien ia  tk w i gdzieindziej i głębiej 
Chodzi poprosili o fa k t dość gw ałtow nego 
p rzeludn ien ia  m iast w  zw iązku  z powo­

dow anym  przez p iatile tkę  rozrostem  prze 
m ysłu, za czem nie nadąża  współm iernie 
budow nictw o m ieszkaniow e. P raw dopo­
dobnie więc za tą  p ierw szą tran szą  odła- 
dunkow ą, za w ysiedleniem  m ieszkańców , 
k tó rym  uda  się w przybliżeniu  udow od­
nić zbędność lub  szkodliw ość dla otocze­
nia, nastąp ić  będą m usiały  transze da l­
sze, nie osłonięte tym  listk iem  figow ym , 
— jeżeli oczywiście budow nictw o m iesz­
kaniow e n ada ł opóźniać się będzie.

W ów czas hasło uzd raw ian ia  sk ładu  
społecznego ludności m ie jsk ie j w imię 
w alki o m ate rja ł ludzk i zastąpione zosta­
nie innem  i b oda j słuszniejszem : św iado­
m ej rac jonalizac ji osiedlenia, a funkcje  
z tern zw iązane, odejdą  od G PU  do k tó re ­
goś z resortów  gospodarczych.

ŻYCIE GOSPODARCZE
G O SPO D A R STW O  SAM ORZĄ­

D Ó W  M IE JS K IC H  Z. S. S. R. — osiąg­
nęło w  ciągu 15 ubiegłych ła t następu  ją­
ce postępy  w dziedzinie rozbudow y in- 
s ty tu c y j użyteczności pub licznej:
L iczba m iast posiadających :

w 1917 w 1928 w 1932 r.
wodociągi 227 294 379
kanalizację  19 32 69
kąp ie liska  m iejskie 76 527 972
praln ie  m iejskie — 9 124
tram w aje  35 39 49
au to b u sy  — 82 168

O czyw iście, że w  stosunku do ogólnej 
liczby m iast w  Z. S. S. Pi. liczba tych  in- 
s ty tu c y j jest stale wysoce niedostateczna, 
a naw et nie podąża za szybkim  p rzy ro ­
stem ludności m iejskiej.

NOW Y P O R T  LO TN ICZY  W CH A R 
K O W IE. Stolica U kra iny  Sowieckie) 
jest ju ż  obecnie jed n y m  z n a jw a żn ie j­
szych w ęzłów  kom unikac ji lotniczej. 
C h ark ó w  połączony jest szlakam i po- 
w ietrznem i z Rosłowem, Odesą, Ki jo­
w em  i M oskwą, a w  najb liższym  czasie

m a uzyskać  połączenia z Zagłębiem D o­
nieckiem  i z Sym feropolem  (Krym ). No- 
w oo tw arty  port lotniczy, w  przeciw ień ­
stw ie do daw nego szczupłego lotniska, 
będzie w  stanie sprostać potrzebom  roz­
w ija ją ce j się kom unikacji pasażersk iej 
i pocztow ej. P rzy  porcie zainstalow ana 
zostanie s tac ja  m eteorologiczna, potężna 
rad jo s ta c ja  w raz  ze s tu d ju m  radjofonicz- 
nem, podziem ne sk łady  benzyny i ole­
jów , hangary , garaże, reflek to ry  i la ta r­
nie do obsługiw ania nocnych lotów  i t. d. 
O bok portu  rozpoczęta została budow a 
16-tu czteropiętrow ych bloków  m ieszkal­
nych.

Z PRZEMYSŁU.

P row inc ja  G ork ijow ska (d. N iżny 
Nowogród) w eszła do p iatile tk i jak o  k ra j 
rolniczy, obecnie jest pow ażnie u p rzem y­
słow iona, zostając jed n y m  z najżyw szych  
ośrodków  przem ysłu  m aszynowego. Po­
w stało tu  ogółem 40 now ych w ielkich fa ­
b ryk , w  tem  najw iększa  fab ry k a  sam o­
chodów, przetw orów  chem icznych, sz tu ­
cznej skóry, ek s trak tó w  garbarsk ich , de­



Nr. I Z ŻYCIA SOW IETÓW Str, 21

sty lacji drzew a, ap a ra tó w  rad io te le fon i­
cznych, pap iern ia , ta r ta k i i k linkiernie, 
nie licząc fab ry k  m aszyn, a k ap ita ł zak ła ­
dow y przem ysłu  w zrósł pięciokrotnie, 
ciężkiego sześciokrotnie. N iektóre z w y ­
m ienionych ¿fabryk (znajdu ją  się w  o- 
kręgach autonom icznych czuw askim  i 
czerem iskini. Rolnictwo prow incji rozw i­
nęło się w  tym  czasie, zw łaszcza w  k ie ­
ru n k u  u p raw y  lnu  i znacznie pow ięk­
szyło liczbę s tacy j m aszynow otraktoro  
w ych oraz pięciokrotnie wzmogło ogól­
ną ^moc tabo ru  traktorow ego.

W  Jarosław iu  nad  W ołgą uruchom io­
no p ierw szą w  Sow ietach fab ry k ę  k a u ­
czuku  syntetycznego.

W  C harkow ie zak łada  się fabrykę 
n a p ra w y  p rzepalonych  żarów ek o w y d a j­
ności 1 m iljona lam p rocznie.

G a rb a rn ia  w  A rchangielsku  o rgan i­
zu je  w ypraw ian ie  skórek  ryb ich  o p ro d u ­
kcji m iljona skórek  rocznie: nici z nich 
być  robione obuw ie pokojow e.

W  Sw erdłow sku uruchom iono fa b ry ­
kę m ostów stalow ych, obliczoną na p ro ­
d ukcję  180 tys. tonn rocznie. F a b ry k a  
p racu je  w  te j chw ili nad  konstrukcjam i 
dla M agnitogorska i b u d u je  trzy  m osty 
długości 350 m.

P ro d u k c ja  m iedzi w  Sow ietach przez 
pierw sze dw ie dekady  listopada w y n o ­
siła 2.295 tonn, ołowiu — 710 tonn, cynku  
— 847 tonn, a lum in jum  — 81 tonn.

W  C zelab ińsku  zaczęto produkow ać 
stopy żelaza, ja k  ferrochrom , ferrokrzem  
i ferrow olfram , k tó re  dotychczas by ły  im ­
portow ane z zagranicy. Z rocznego p lanu  
16,6 tys. tonn  fa b ry k a  w yprodukow ała  
przez .10 m iesięcy — 13,4 tys. tonn.

W  S talińsku  (Kuznieck, Syberja) do­
konano pom yślnej p róby  szyn  i podk ła­
dów  kolejow ych, w yprodukow anych  w 
m iejscow ej specja lnej fabryce. P ro d u k ­
c ja  obliczona jest na 650 tys. tonn rocz­
nie. P raca  jest zm echanizow ana w  m ak ­
sym alnym  stopniu.

«

Z ŻYCIA SOWIETÓW
PO STĘPY  S O W IE C K IE J K IN E M A T O ­

G RA F JI.

Sow iecka k inem atografia  czyni z ro­
ku na  rok bardzo  pow ażne postępy, a  fil­
m y sow ieckich w ytw órn i coraz częściej 
z ja w ia ją  się na  ekran ie  kin europejskich, 
p o d b ija jąc  w idza bogatą treścią społecz­
ną i niepow szednim  artyzm em . P u b lic z ­
ność nasza dobrze pam ięta  np. . Burze 
nad A z ją“ .

W  końcu ub. r. kino stołeczne „A tlan­
tic“ w ystaw iło  „Bezdom nych“ (Putiow- 
ka  w  Żizg). F ilm  ten  pięknem i obrazam i 
z życia d z ia tw y  porzuconej na  pastw ę 
losu, a następn ie  pieczołow icie w ycho­
w anej przez m ądrego i w yrozum iałego 
pedagoga, pod kierow nictw em  organ iza­
cji społecznej „W alki z b rak iem  opieki

zdobył ogólny poklask  i w ielki rozgłos, 
dem onstrow any bow iem  by ł we w szyst­
k ich  bodaj k ra ja ch  E uropy , A m eryki i 
Azji. N iestety  u nas poddano go pew nym  
skrótom , k tó re  zapew^ne odb iły  się na 
w artości a rty sty czn e j film u, — bądź co 
bądź oceniony on został ogólnie jak o  b y ­
n a jm n ie j nie u s tęp u jący  film om  p ro d u k ­
cji am erykańsk ie j łub francusk ie j, o tre ­
ści częstokroć nużącej jałow ością, a tec h ­
nice arty styczne j zanad to  zru tynizow a- 
nej.

Z film ów  u nas n ieznanych  w ielką 
popularność na  ek ranach  św iatow ych 
zdobyły  głębszą treścią  i w ysokim  a r ty ­
zmem, zw łaszcza w  scenach zbiorow ych 
następu  jące  obrazy  p ro d u k cji sowieckie j : 
1) „K ain i A rtem “, którego scenarjusz o- 
p a rty  został na znanej pow ieści G orki ja  z 
życia Rosji p rzedw ojennej, 2) „Sław a
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Ś w iata“, m alu ją c a  życie na  odległych w y ­
spach  O ceanu  Spokojnego i w y ró żn ia ją ­
ca się zdjęciam i scen zbiorow ych oraz p o ­
tężnych  k rajob razów , 3) „M artw y D om " 
w edług znanej pow ieści D ostojew skiego, 
4) p ięk n y  film  ku ltu ra lno-ośw iatow y 
„W alka o Życie“, 5) ,>Zwy. ięzcy N ocy“, 
— „szlagier" czy „przebój", nie m ający  
sobie rów nych : jest to odtw orzenie s ły n ­
nej w y p ra w y  łam acza  lodów „M ałygina" 
na ra tu n ek  Nobilego i jego tow arzyszy ; 
film  został w ykonany  na oceanie Lodo­
w atym  i p rzy k u w a  uw agę potęgą grozę 
budzących  k ra job razów  oraz bohaterską 
w a lk ą  człow ieka z żywiołem . Bardzo b y ­
łoby pożądane w yśw ie tlen ie . n a  naszych 
ek ranach  tego film u oraz innych  w ym ie­
nionych, a  sądzić należy, że w yw ołają  
w ielkie zainteresow anie publiczności.

W r. ub. k in em ato g ra fia  sowiecka 
poszczycić się mogła now ym  dorobkiem . 
Z okaz ji p iętnasto lecia istn ien ia Zw iązku 
Sowieckiego, sowiecki przem ysł k inem a­
tograficzny  w yprodukow ał in te resu jący  
film  - p. t. „W streczny ¡“, co zn a ­
czy dosłownie „Na spo tkan ie“ : term in
ten  u ży w an y  jes t m. in. w  w ypadkach , 
k iedy  przedsiębiorstw o przem ysłow e o- 
trzym uje  p lan  p racy  i w ychodzi mu ..m,

spo tkan ie“, opracow ując  sw ój p lan  t. zw. 
„w streczny j“, k tó ry  p rzew yższa w y m a­
gania  p lan u  rządow ego. F ilm  obrazu je  
bu jne  życie jed n e j z na jw iększych  fa ­
b ryk  sowieckich, pracę nad  kolosalną 
tu rb iną , na tle fab u ły  rom antycznej ży ­
wo od tw arza jąc  obecną rzeczyw istość so­
w iecką.

Ja k  donosi p rasa  sowiecka, film  ten 
w yw ołał pow szechny entuzjazm . Oto 
jed n a  z recenzyj:

„D obrze zarekom endow ani swem i 
ostatniem i p racam i reżyserow ie F. E rm ler 
i S. Ju tk iew icz stw orzyli tu  w spólnem i si­
lam i u tw ór o w artości a rty styczne j, p rze ­
w yższa jącej znacznie dotychczasow e fil­
m y dźw iękow e p ro d u k cji sow ieek.ej. Ży­
w a fabu ła , pełne w yrazu  • iu» :\ obrazy  i 
epizody, barw ne sy tuac ja  w yw iera ją  
w ielkie w rażenie. W ykonaw cam i poszcze­
gólnych ról są tu  znane a rty stk i G ard y n  
i B lum ental - T am aryn . oraz młode, lecz 
dobrze zapow iadające  się siły: Tepin, G ó­
recka, A brykosow  i t. il. F ilm  ilu stru je  
specjaln ie  nap isana  oryg inalna m uzyka 
znanego kom pozytora J. Szostakow icza. 
W obec krótkiego term inu  w ykonan ia , 
zdjęcia różnych  scen by ły  prow adzone 
Jednocześnie“ .

F E L  J E T O N IL JA  TLF i EUG. P IĘ T R O  W.

K Ł O O P
— Nie w y trzym am . C zekajcie  chw il­

kę. 'N atychm iast się m uszę dowiedzieć, 
co ten  szyld oznacza. Inacze j zachoru ję 
i um rę na  ja k ą ś  zagadkow ą chorobę. Po 
raz  dw udziesty  tędy  przechodzę i nic nie 
mogę zrozum ieć.

D w aj ludzie za trzym ali się przed  
w ejściem  frontow em , nad którem  złotem 
i błękitem  w ym alow any  b y ł napis:

K ŁO O P.

— Nie rozum iem , co tak  w as d ener­
w uje. Kłoop i już. P rz y jm u ją  od p ie rw ­

szej do trzeciej. N a jzw yk le jszy  urząd 
Idziem y dalej.

— Ale zw ażcież: Kłoop?! to m nie już  
d rugi rok dręczy. Czem  m ogą się trudn ić  
ludzie w  in sty tu c ji o ta k  zuchw ałej n a ­
zwie? *) Co oni rob ią? C zy grom adzą 
coś? Czy, przeciw nie, coś rozdziela ją?

*) G ra słów. „Klop“ znaczy po rosy jsku  
pluskw a. W dalszym  ciągu opow iadania należy 
pam iętać, że pismo ro sy jsk ie  m a jed n ą  literę  
na oznaczenie głosek l i i .
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—- D ajc ież  pokój. Też w ścibski. Sie­
dzą sobie ludzie, p ra c u ją  i nikogo nie ty ­
k a ją , a  w y  się czepiacie: czem u i d lacze­
go? No ju ż  poszliśm y.

— Nie, nie poszliśm y. Leń z was. Ja 
tego nie mogę ta k  zostawić.

W  długiem  aucie, sto jącem  przed  
gankiem , za lu strzan ą  szybą siedział szo­
fer.

— Proszę* tow arzyszu, — pow iedział 
wścibski, — co to za in sty tucja  Kłoop? 
Czem się tu  za jm u ją ?

— K toby tam  w iedział, czem się z a j­
m u ją  — odrzekł szofer — Kłoop i już. I - 
rząd ja k  każdy.

— A, toście z innego garażu?
— Dlaczego m am  być z innego? Z 

naszego, kłoopiego. Ja  w  Kłoopie od dnia  
założenia p racu ję .

Nic nie w skóraw szy  od dostojnego 
kierow cy, p rzy jac ie le  po na radz ie  weszli 
do gm achu. N a przedzie  w ścibski, a nieco 
z ty łu  posuw ał się leń z m iną arcynieza- 
dowołoną.

Istotnie, niczem  siię nie daw ało  u- 
sp raw iedliw ić  dokuczliw óści wścibskicgo. 
H all Kłoopu nie różnił się od hallów  ty ­
siąca innych  in sty tu cy j. B iegały woźne 
w szarych, ja k  w  sierocińcu, fartuchach , 
zw iązanych  p rzy  k a rk u  czarnem i szn u ­
row adłam i od bucików . P rzy  w ejściu  sie­
dzia ła  kobieta  w  kapciach  i po jem nym  
kożuchu, pam ię ta jącym  okopy. Z pozoru 
p rzypom inała  bardzo  zw rotniczą tra m ­
w ajow ą, lecz b y ła  p o rtje rk ą  (urząd p rze ­
chow yw ania kaloszy). Nad w indą  w isiał 
szy ldzik : „czapki i g ie try“ . a we w nętrzu  
je j zadom ow ił się rękodzieln ik  o bardzo 
dw uznacznem  spo jrzen iu  i tuż  na pocze­
kan iu  p ła ta ł i ła ta ł sw ój m odny tow ar. 
(Kłoop p row adził z nim  n ieu s ta jącą  w a l­
kę, poniew aż u rząd  m ieszkaniow y bez­
czelnie usadow ił tu  zakład ów, pom inąw ­
szy uprzednie uzgodnienie kw est ji  z 
Kłoopem, k tó rem u w inda  podlegała).

— C zem by oni się tu  mogli zajm o­
w ać? — zaczął nanow o w ścibski.

Lecz nie udało  m u się kon tynuow ać 
rozm yślań w  hallu . W prost n a  niego 
w pad ł s taczający  się skądciś zgóry siw o­
w łosy u rzędn ik  i z okrzykiem  „bryndza, 
b ry n d za !“ dał n u rk a  pod schody. Za nim  
przebieg ły  trz y  dziew częta, jed n a  z tacą  
oraz dw ie inne o w yglądzie  i owszem, s ta ­
rann ie  zaondulow ane.

O k rzy k  w y w arł n a  po rtje rce  w raże­
nie p io runu jące . Na chwilę, zam arła  w  
bezruchu, lecz w net przekoziołkowała, 
przez b a rje rę  szatn i i, zapom inając o po­
w ierzonych je j  p ieczy kaloszach, popę­
dziła  za w spółpracow niczkam i.

— T eraz w szystko jest jasne  — po­
w iedział leń, — m ożem y ju ż  pójść. Jest 
to ja k iś  tru s t spożyw czy. O pracow yw a­
nie kw estji b ry n d zy  i innych  p roduk tów  
m leczno - d jete tycznych .

— A czem u się nazyw a K łoop?— u- 
w ziął się wścibski.

'Na to leń  odpow iedzi nie znalazł. 
P rzy jaciele  chcieli ju ż  o w szystko z a p y ­
tać  po rtje rkę , ale nie doczekali się je j i 
poszli na górę.

Ścianę k latk i schodow ej szczelnie o- 
k ry w a ły  w yp isane  odręcznie lub  na m a­
szynie ogłoszenia, zarządzenia , w yciągi 
z protokółów  oraz różnego ro d za ju  ode­
zw y czy zaklęcia, czasem  ilustrow ane, a 
niezm iennie rozpoczynające się w yrazem  
„baczność!“

— T u się o w szystkiem  dow iem y, — z 
u lgą rzek ł leń. — N iepodobna, byśm y  z 
setki pap ie rków  nie pow zięli w yob raże­
nia, co za pracę p row adzi Kłoop.

I zaczął czy lać ogłoszenia, stopniowo 
posuw ając  się w zdłuż ściany.

— „Baczność' Są b ile ty  na  „Zapam ię. 
tałość“ . D ostać m ożna u tow-ki Czerno- 
briw cew '". „Baczność! ’Kolo ¡szachistów 
w y jeżdża  na tu rn ie j do K uncew a. S za­
chiści o trzym ują  zw rot kosztów  podróży  
i d je ty  w edług norm y cen tra lne j strefy  
tary fow ej. Z biórka w  pokoju  Iow. M ur- 
M uraw iejskiejgo“ . „Baczjność! D żem pry
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i łopaty  po cenach hu rtow ych  od 21-go u 
K ati Połotiencew “.

W ścibski zaczął się śmiać. Leń obej­
rza ł się nań  z w yrzu tem  i posunął się tro ­
chę d a le j w zdłuż ściany.

— Zaraz, zaraz. N iepodobna, żeby... 
Już, ju ż —m am rotał—„Zarządzenie w ew ­
nętrzne Kłoopu Nr. 1981—35. To w. K ar- 
donklow i z dniem  dzisiejszym  zm ienia 
się nazw isko na  K drzinkl". Co za bzdury! 
„Baczność! W ydaje  się b ryndzę  za ogon­
kiem  pod schodami w  spółdzielni kole­
żeńsk iej“ .

— N areszcie! — ożywif się wścibski 
— Jakeście to m ów ili? Trust mleczno 
d je te tyczny?  O pracow yw anie  kw estji 
b ry n d zy  w  ogonku pod schodam i ? Dobre!

Leń zażenow any opuścił ogłoszenie o 
w ypadzie  na n a rtach  po kapustę  za śred­
nią cenę produkcji i u tk w ił w zrok w  p la ­
kacie, k tó ry  naw oływ ał kłoopow ców  w 
w yrazach  niem al płom iennych do z lik w i­
dow ania  w swej p racy  niedociągnięć.

Teraz się ju ż  i on zaniepokoił.
— Jak ie  niedociągnięcia? S kądby  to 

się jed n a k  dowiedzieć, z czem się oni o- 
c iąga ją?  W tedy sta łoby  się może z rozu­
m iałe i czem się za jm u ją .

Lecz /nawet dw um etrow a gazeta 
ścienna nie rozproszyła m gły gęsto sk łę ­
bionej w okół niezrozum iałego w yrazu  
„K łoop“ .

Była to  najpospolitsza gazec-ina, ga­
datliw a, nudna, z fo tograf jam i, obrazka ­
mi i a rtyku łam i, k tó re  o trzym yw ała  w i­
docznie w  abonam encie z jak iejś centrali 
gazet ściennych. Rów nie dobrze m ogłaby 
wisieć i w  k ierow nictw ie ap iek , i na s ta t­
ku  czarnom orskim , i w  kopalni złota, i 
wogóle w edle życzenia. O Kłoopie w spo­
m niano tam  ty lko  raz  jeden, a i to w for­
mie nieco zbyt ogólnikow ej: „Kłoopow- 
cze, postaw  pracę na w łaściw ym  pozio-

• I S im ie!
— Ja k ą  p racę?  — z oburzeniem  za­

p y ta ł w ścibski. — Trzeba się dowiedzieć 
od urzędników . Nie w y p ad a  w praw dzie,
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ale niem a rady . S łuchajcie, tow arzyszu...
Tu nagle, ze zręcznością, z ja k ą  w y ­

w iadow ca zasięga języ k a  w  szeregach 
n ieprzy jacielsk ich , w ścibski złapał w pół 
przebiegającego k u ry ta rzem  u rzędn ika  
i zaczął go w ypy tyw ać . Ku zdum ieniu 
p rzy jac ió ł u rzędn ik  się zaw ahał (i n a ­
w et się zaczerw ienił.

— Cóż, — pow iedział po głębszem 
zastanow ieniu , — ja  ostatecznie nie je­
stem urzędnikiem  resortow ym . Ja m am  
fu n k cje  ogólne. A Kłoop? Kłoop to jest 
Kłoop.

I pobiegł tak  szybko, że o pościgu nie 
było m owy.

Jakkolw iek  zaś nie sposób było jesz­
cze uśw iadom ić sobie, na czem polega 
isto ta Kłoopu, nie brakowałoi w szak  o- 
znak. że in sty tu c ja  lu b u je  się w  inowa- 
c jach  i wogóle idzie z postępem . N aprzy- 
k ład , b u ch a lte rju  nazyw ała  się tu w y d z ia ­
łem rachuby , a  kasa  w ydziałem  w yp ła t. 
Lecz obraz tej b iurow ej p ro sperity  p su ­
ła  m arna  na lepka  — „D ziś w y p ła t nie bę­
dzie“ . W idocznie obok postępu  b y ły  rze ­
czyw iście i niedociągnięcia.

W  w ielkim  pokoju  dokoła owalnego 
stołu do k a rt siedziało sześć osób. Mów i­
ły cichemi, jęk liw em i głosami.

A propos, dlaczego na posiedzeniach 
w sp raw ach  p rac  ku ltu ra lnoośw iatow ych  
zaw sze się m ów i jęczącem i głosam i?

Zapew ne pochodzi to z litości p ra ­
cow nika ku ltu ra lnego  nad sobą sam ym . 
W szystko pośw ięca d la  społeczeństw a, 
organizu je w ycieczki, w ieczory fam ilijne, 
ideologiczne lo tery jk i z rozsądnem i w7y- 
granem i, u s ta la  p rzy d z ia ły  bryjndziy 
dżem prów  i łopat, wogóle o fia ru je  n a j ­
lepsze la ta —a to bezinteresow nie i hono­
rowo, z sam ych pobudek  ideow ych, cha  
ciąż niew iadom o dlaczego w godzinach 
urzędow ych. O kropnie  żal siebie.

P rzy jac ie le  się zatrzym ali i jęli na 
słuchiw ać, m ając  nadzieję, że zaczerpną 
z rozm ow y niezbędne w skazów ki.

— T rzeba otw arcie powiedzieć, to­

P R Z E G L Ą D  W  S C  H O D N I
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w arzysze, — grobow ym  głosem rzekła 
leciwa kłoopów ka, — na odcinku społe­
czno-ku ltu ra lnym  pracę poprow adzono 
n iezadow alaj ąco. N iezadow al a jąco ogar- 
nięto zadanie. N iezadow alająco, niezupel- 
nie, nie na całego p racę  rozw inięto, roz • 
huśtano  i rozbu jano  W ycieczkę na n a r ­
tach przeprow adzono n iezadow alająco. A 
dlaczego, tow arzysze? Bo Zoe Idołów na 
u jaw n iła  w robocie n iezadow alającą  po 
stawę.

— Ja k ?  To ja  m am  inezadow aiają- 
jącą  postaw ę? — k rzy k n ę ła  Zoe, uk łu ta  
w  samo serce.

— Tak, wy, tow arzyszko, m acie po­
staw ę n iezadow alającą.

— N a czemże. tow arzyszko, polega 
ta  n iezadow alająca  postaw a?

— Na tem, że nie m acie, tow arzyszko, 
żadnej postaw y.

Przepraszam , tow arzyszko, ja  
m am  postaw ę naw et zanad to  zadow ala­
jącą.

— Skądże możecie ja  mieć, tow arzy ­
szko?

T u do rozm ow y w trąc ił się wścibski.
— Przepraszam , — p rze rw ał n iecier­

pliw ie, — co to jest Kłoop? i czem się z a j­
m uje?

C ała  szóstka, k tó re j przerw ano dys­
kusję  w  najc iekaw szym  momenc ie, spój 
rża ła  na natrę tów  w zrokiem  karcącym . 
Na chw ilę zapadło  milczenie.

— Nie wiem! — zdecydow anie od­
p a rła  Zoe Idołów na. — Nie p rzeszkadza j­
cie pracow ać.

I ob racając  się do ryw alk i w pracy  
społecznej, m ówiła głosem łkającym :

— A więc ja  mam mieć postaw ę nie­
zadow ala jącą?  'la k , tak . To w y, tow arzy ­
szko, m acie postaw ę zadow ala jącą?

P rzy jac ie le  cofnęli się do k u ry ta rza  i 
zaczęli się naradzać. Len był w ylękniony 
i proponow ał odw rót. Ale w ścibski nie 
chylił się łacno pod ciosami losu.

— Do samego Kalinina*) dotrę! — 
w rzasnął nieoczekiw anie. — Ja tego tak  
nie popuszczę!

1 gniew nie pchnął drzw i, na k tó rych  
w idn ia ł napis: „Zastępca prezesa“ . Zastę­
pcy w  pokoju  nie było, a zn a jd u jące  się 
tam  indyw iduum  w czapce b arankow ej 
potrak tow ało  p rzy b y ły ch  nie bez u p rz e j­
mości, lecz zimno. Co to jest Kłoop, ono 
nie w iedziało rów nież, a o zastępcy p o ­
dało w iadom ość, że go ju ż  daw no rzucono 
do szybu.

— G dzie? — zap y ta ł leń, p rze jęty  
dreszczem .

— Do szybu, — pow tórzyło  indyw i­
duum  w  barankow ej czapce, — do p racy  
fachow ej. Ale zwróćcie się. radzę, do sa­
mego prezesa. To chłop m ocny, nie b iu ro ­
k ra ta  i nie safandu ła . O n w am  w szystko 
w yjaśn i.

W drodze do prezesa przy jaciele  zaz­
najom ili się z nowem ogłoszeniem: „Ba­
czność! Term inow o są do otrzym ania w 
m iejscow ym  kom itecie kartk i na z iem ­
niaki- Zwłoka grozi un iew ażnieniem “.

— Zwłoka grozi uniew ażnieniem . U- 
niew ażnienie grozi zw łoką, — klepał leń 
w zapom nieniu.

— Ah. żeby to się ju ż  nareszcie do­
wiedzieć. do czego zm ierza ta cała praca, 
co tu aż wre dookoła!

Po drodze zdarzy ła  się jeszcze jedna 
przygoda. Ktoś zażądał od nich składki. 
P rzy  tem groził anulow aniem  książe­
czek członkow skich.

— Puszczajcie, — k rzy k n ą ł wścibski. 
— m y tu ta j  nie służym y.

— Trudno mi wiedzieć. — odpowie? 
dział nieznajom y, stygnąc w zapale. — 
tu  400 ludzi p racu je . W szystkich się nie 
spam ięta. No to dajcie  po L'0 kop. na to­
w arzystw o p rzy jac ió ł czegokolwiek. D aj­
cie. No dajcież.

— Jużeśm y daw ali. — bronił się pis­
kliw ie leń.

*) przew odniczący Związku Sowieckiego.
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— To i m nie dajcie, — dopraszał się 
nieznajom y. — D aw ajcież. Zaledwie po 
20 kop.

W ypadło dać. O  Kłoopte n ieznajo ­
m y nie m iał pojęcia.

Prezes, w sparłszy  się dłońm i o stół, 
podniósł się na p rzyw itan ie  p rzyby łych .

— Proszę nam  łaskaw ie w ybaczyć, 
tow arzyszu , — zaczął w ścibski, — że li­
da  jem y. się bezpośrednio do was. Bo choć 
jest to dziw ne, w idocznie ty lko  w y  jesteś­
cie w  stanie odpow iedzieć na  nasze p y ­
tanie.

— Proszę, proszę, — odrzekł prezes.
— W idzicie, chodzi o to, że, ja k b y  to 

w yrazić, czybyście nam  nie mogli w y ja ś ­
nić, — ale nie bierzcie tego za p u s tą  cie­
kaw ość, — co to jest Kłoop?

— Kłoop? — za p y ta ł prezes.
— Tak, w łaśnie Kłoop.
— Kłoop, — pow tórzył prezes dźw ię­

cznie.
—- W łaśnie, bardzo  to nas in teresu je.
Już  m iała  p ęknąć  zasłona. Już ta je ­

m nicy kres zapadał, ja k  w net prezes w y ­
m ówił:

— W iecie, tow arzysze, zaskoczyliście 
mnie cokolw iek zn ienacka. Ja  tu  w łaści­
wie jestem  człow iekiem  now ym , dopiero 
dziś objąłem  u rząd  i, szczerze m ówiąc, 
na razie niezupełnie jestem  w  kursie  
spraw . W  ogólnym  zarysie oczywiście 
wiem, ale jeszcze, ikbv  to rzec...

— No ale jednak , choćby w ogólnym  
zarysie?

— K iedy i w  ogólnym  zarysie jakoś...
— Być może, Kłoop zaw iadu je  łasa

mi ?
— Nie, lasy nie. To to ja  w iem  z p e ­

wnością.
— Może m lekiem ?
— Ale skąd! Mnie tu z m leka p rze­

niesiono. Nie, tu  nie mleko,
— Skóry?
— Hm! Sądzę, że chy b a  nie. Raczej 

co innego.

W  te j chw ili do poko ju  ktoś wniósł 
łopatę bez rączki, a  na niej, ja k  na tacy, 
zielony dżem per, położył te p rzydz ia ły  
na  stole, w ziął od prezesa pokw itow anie 
i wyszedł.

— Może na  początek  sp róbu jem y  od- 
cyfrow ać nazw ę w edług liter?  — zapro­
ponow ał leń.

— To jest m yśl, — poparł go prezes
— W  sam ej rzeczy, w eźm y się do liter. 
Kłoop. K ooperaty  w no-łeśno... nie, lasy  
nie... S p róbu jm y  inaczej. K ooperatyw no- 
lak iern icza  organizacja... ale na  co drugie 
o? Zaraz, poczekajcie... K ooperatyw no- 
lichw iarska...

— Albo ludowa...
— Stanowczo, ludow o-lichw iarska.,. 

Zresztą, co też opow iadacie, w y p ad a  .ja­
kaś bzdura. C zekajcie, zaczn ijm y syste­
m atycznie. M omencik.

Prezes zaw ezw ał indyw iduum  w  cza­
pce b a ran k o w ej i zlecił nikogo nie p rzy j- 
j aować.

Za półgodziny w gabinecie było p e ł­
no dym u z papierosów , ja k  w  u b ik ac ji 
kolejow ej.

— W edług liter, — k rzyczał prezes,
— to jes t m etoda mechanicznSa. — Trzeba 
n a jp ie rw  w y jaśn ić  kw est je zasadniczą. 
J a k a  to jest o rgan izacja?  K ooperatyw na 
czy państw ow a?  N a to mi odpowiedzcie.

— A ja  sądzę, że słuszniej w różyć z 
liter, bronił się leń.

, — Nie, w przód  mi odpowiedzcie na
p y tan ie  zasadnicze. — dom agał się p re ­
zes.

Pustoszały  ju ż  pokoje Kłoopu, kiedy 
p rzy jacie le  porzucili zadym iony gabinet. 
Posługaczka zam iata ła  ko ry tarz , a z d a l­
szego pokoju  dochodziły głosy jęczące:

— M oja postaw a, tow arzyszko, jest 
racze j zanad to  zadow ala jąca .

— Ja k a  tam  postaw a, tow arzyszko!
N a dole p rzy jac ió ł dopędził siw owło­

sy urzędnik . O n ju ż  dźw igał w w yciąg ­
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niętych p rzed  siebie rękach  m okre zaw i­
n ią tko  z b ryndzą , z którego ściekała se r­
w atka .

W ścibski rzucił na  u rzędn ika  zam ro­

czone spojrzenie i w  zam yślen iu  w ysze­
p ta ł :

— Gzem się oni tu  jed n a k  za jm u ją?
P rzekład  z  rosyjskiego. 

(„Prawda", g rudzień 1932 r.).

PRZEGLĄD PRASY I WYDAWNICTW
ODDŹWIĘKI PAKTU O NIEAGRESJI

R eakcja  na  nasz p a k t o n ieagresji z 
Sowietamijj sądząc z p rasy  polsk iej i ob­
cej, n astępu je  n adzw yczaj szybko i p rz y ­
nosi zapow iedź g run tow nych  przestaw ień  
w  stosunkach  politycznych  państw  euro­
pejskich.

P. B. K. w  „K urjerze W arszaw skim “ 
z 1 g rudn ia  zestaw ił głosy p rasy  fra n c u ­
sk ie j w  a rty k u le  „Przyjaciele, k tó rzy  za­
p y tu ją “, z k tó rych  w yn ika , że oph ija  
fran cu sk a  jest zatrw ożona sam odzielne- 
mi posunięciam i po lityk i po lsk iej i n ie­
spokojna o to, w  jak im  one k ie ru n k u  i do 
jak ic h  celów prow adzą. M ożna w ięc b y ­
ło b oda j obaw iać się, że F ran c ja , obcią­
żona przez sojusz z P olską pow ażnem i 
obow iązkam i w  zakresie gw arancji po­
k o ju  polskiego od Zachodu, po zabezpie­
czeniu sobie przez nas poko ju  na W scho­
dzie, uzna  sy tuac ję  naszą za o ty le ju ż  
w zm ocnioną wogóle, a  w ięc i w zględem  
Niemiec, że się poczuje w “ znacznej m ie­
rze zw olnioną z trosk  i k łopotów  w  środ­
kow ej Europie. W  istocie porządek  n a ­
stro ju  w  obu społeczeństw ach b y ł odw ro t­
ny. N a jp ie rw  lew ica francuska, dążąc do 
porozum ienia z N iem cam i, zobojętn iała 
d la Polski, i to chyba  było głów nym  po­
w odem  szukan ia  przez Polskę gdziein­
dziej g w aran c ji pokoju . W praw dzie  z a ­
m iana sojuszu obronnego na  p a k t o nie- 
agresji nie b y łab y  korzystna. Ale do tej 
z a m ia n y 'b y n a jm n ie j nie doszło. W  tym  
sam ym  num erze „K urjera  W arszaw skie­
go" korespondencja  z P a ry ża  donosiła już  
o zaw arciu  p a k tu  o n ieagresji pom iędzy 
Sow ietam i a F ran c ją . P rzy tem  jes t „Pol­

ska uw ażana  n iem al jak o  u p rze jm a  po­
średn iczka“, a  p a k t jest dziełem  lew icy 
francusk ie j w brew  odłam om  praw ico ­
w ym , k tó re  są w ciąż pod w rażeniem  u tra ­
ty  w ierzytelności cara tu . Polski p a k t n ie­
agresji w zm ocnił w ięc nasżą pozycję we 
F ra n c ji  rządzącej. Póki nasza granica 
w schodnia w y d aw ała  się w iecznie zagro­
żoną, by liśm y  przez n ią  odczuw ani czę­
stokroć jak o  ciężar, co i w  stosunku do 
N iem iec osłabiało je j  pozycję  oraz sk ła­
niało do ustępstw  i porozum ień. W zm oc­
nienie 'się zaś naszego bezpieczeństw a 
na W schodzie może F ran c ji po litykę b a r­
dziej stanow czą wobec N iem iec jedyn ie  
ułatw ić.

Zarazem  zm ienił się wobec Rzeszy i 
ton p rasy  sow ieckiej. O  ile w  poprzedn iej 
konstelacji po litycznej p u b licy s ty k a  so­
w iecka u n ik a ła  jaskraw ego  a takow an ia  
Niemiec, natom iast Polskę częstokroć ma ­
low ała w  barw ach  najczarn ie jszych , a 
pism o „K om unisticzeskij In te iu ac io n a ł'6 
u p a try w ało  we F ra n c ji najgorszego pod 
k ażdym  w zględem  przeciw nika, obecnie 
p rasa  sow iecka zw rócona jest szczegól­
nie ostro przeciw  Niemcom, co stw ierdza 
korespondencja  m oskiew ska „G azety 
Polskiej" z dn. 14 g rudn ia  „Znam y n a ­
szych pappensch! e icherów ". N iem cy o- 
czyw iście odczuw ają  p a k t o n ieagresji, 
jak o  w zrost izolacji po litycznej, a w e­
dług korespondency j berlińsk ich  „G azety 
W arszaw skiej", u tra ta  nadziei na pomoc 
sow iecką w razie  o fenzyw y przeć i w po! 
sk iej pow oduje zw rot N iem iec do o tw ar­
tego w iązan ia  k w esty j rozbro jen ia i zm ia­



Str. 28 P R Z E G L Ą D  W  S C H O D N I Nr. 1

ny granic  w ersalskich przed  forum  zacho­
dni oeuropejskiem , a nuż się da  tym  szan­
tażem  przekonać.

Mniej oczekiw aną konsekw encją  p a ­
ktu o n ieagresji sta ła  się d y sk u sja  nad 
stosunkiem  do Polski w  p rasie  litew skiej.

Kur je r  W ileńsk i“ streszcza p. t. „ Ja sk ó ł­
ki w g ru d n iu “ a r ty k u ł d ra  Purick isa, b 
m in istra  sp raw  zagranicznych , fila ru  o- 
becnej p rasy  rządow ej na L iiw ie, w ..Mu 
su V ilnius“, organie Zw iązku O dzyskan ia  
W ilna, p. t. „C zy po trzebna jest rew izja  
naszego stanow iska w  spraw ie W ilna“. 
W edług tego streszczenia au to r u zna je  
s tan  odosobnienia m niejszości litew skiej 
w W ileńszczyźnie od w szelkiego obcow a­
nia z państw em  Litew skiem  za bardzo 
g roźny d la n ie j pod w zględem  narodo­
w ym  i wobec tego zaleca naw iązan ie  sto­
sunków  v. Polską. A utor streszczenia d o ­
p a tru je  się w  tern jednak  r.-iczej pobudek 
gospodarczych, ażeby  w dobie k ryzysu  
nie m arnow ać korzyści, jak ie b y  Litwie 
dać mógł tra n z y t z Polski lub  z Sow ietów 
przez Polskę do L ibaw y, K ła jpedy  i Kró­
lewca. W iększy b odaj w p ły w  na  stanow i­
sko L itw y  w zględem  Polski w yw iera  tu 
rów nież u trw alen ie  stosunków  pokojo­
wych pom iędzy P olską a ZSSR. pozba 
w iające L itw ę nadziei odzyskan ia  W ilna, 
zw iązanych  z oczekiw aniem  konflik tu  
zbrojnego na W schodzie.

Zresztą, ja k  doniósł niebaw em  „Kur- 
je r  W ileński“, dr. Purick is odw ołał w n io ­
ski swego a rty k u łu .

O  stanow isku  R unm nji względem 
p a k tu  o n ieagresji p isaliśm y w  num erze 
poprzednim . O becnie p rasa  nasza podała 
in te resu jącą  w iadom ość, że o p in ja  Jugo- 
s ław ji jest z tego stanow iska R um un j i 
bardzo  niezadow olona, lecz zarazem  w y ­
raża pew ność, iż n iebaw em  ulegnie

ono zm ianie pod naciskiem  życzliw ych 
rad  sprzym ierzeńców  z M ałej E ntenty .

Podpisanie francusko  - sowieckiego 
p a k tu  i ra ty f ik a c ja  sowiecko-połskiego 
p a k tu  o n ieagresji w yw ołały  w R um unji 
w rażenie izolacji. P ra sa  ru m u ń sk a  naw o­
łu je  rząd  rum uńsk i do ostatecznego roz­
strzygnięcia sp raw y  stosunków  z Sow ie­
tam i, aczkolw iek zdaje  sobie spraw ę, że 
może to nastąp ić  dopiero w tedy , k iedy  Ti- 
tułeseu nie będzie ju ż  m inistrem  spraw 
zagranicznych.

C iekaw e ośw ietlenie p a k tu  sowiecko- 
połskiego d a je  rum uńska  agencja  p raso­
w a „C onti“.

„Polska d ąży ła  do podpisania pak tu  
/  Z. S. S. R. w celu zabezpieczenia sobie 
w iększej sw obody działań  wobec N ie­
miec, jak  też w  celu uzy sk an ia  drugiego 
w y jśc ia  na morze. To drugie w yjście na 
m orze Polska może uzyskać ty lko przez 
te ry  tor j  um R um un ji i je j  p o rty  na ( 'ż a r ­
nem M orzu. Jed n ak  bez ostatecznego p o ­
lepszenia polsko-sow ieckich stosunków  
m yśl o w y jśc iu  na  C zarne Morze nie m o­
gła być  rea ln ą“ .

W y jaśn ia jąc  to, korespondent agen­
cji C onti w skazuje, że lin ja  kolejow a, łą ­
cząca Polskę z R um un  ją , z n a jd u je  się na 
odległości strzału  arty lerysk iego  od so­
w ieckiej granicy. „C zarne M orze — pisze 
koresponden t »i! zyska j a k ieś p rak ty czn e  
znaczenie d la polskich p lanów  ty lko  w 
tym  w ypadku , o ile ok ręty  polskie będą 
m iały  zabezpieczone p rzejście  przez D ar- 
danele. D ardanele  z n a jd u ją  się w  rękach  
lu rc ji, k tó rą  łączą bliższe stosunki z So­

w ietam i. D latego d la  u rzeczyw istn ien ia  
polskiego p ro jek tu  czarnom orskiego, w y ­
suw anego energicznie przez min. Becka, 
konieczne jest polepszenie stosunków  
Polski z Z. S. S. R. i pod trzym anie  stosun­
ków  p rzy jazn y ch  z R um un ją “.

SOWIETY W CZARNEJ OBWÓDCE
Z okazji p iętnasto lecia Zw iązku So- zało się u  nas ostatnio k ilka  ocen gene- 

w ieckiego i ukończenia „p ia tile tk i“ uka- ra lnych  tych  w yn ików  gospodarczych, do
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jak ic h  w  czasie istn ien ia  Sow iety doszły.
A ktem  oskarżenia jest b roszura  J. I 

w asiew icza pt. „W arunk i p racy  i życia 
robotn ików  w  Rosji Sow ieckiej“ . A utor 
w łożył w  sw ą rozpraw ę wiele w ysiłku, 
do tarł do m ate rja łów  źródłow ych, prze- 
s tud jow ał je  gruntow nie. To też bardzo 
należy  żałow ać, że zam iast opracow ania 
naukow ego dał pam fłet, dob iera jący  fa k ­
ty  jednostronnie  i ośw ietla jący  je  zbyt 
krzykliw ie.

Złe w a ru n k i m ieszkaniow e, b rak  
sprzętów  dom owych, zła aprow izacja , 
b rak  i d rożyzna tow arów , niskie w y n a­
grodzenie p racy  są zilustrow ane ja sk ra - 
wem i p rzyk ładam i. A utor > opełnił tu  je ­
den błąd  zasadniczy. Jask raw y ch  p rzy ­
k ładów  zła i nędzy nie b rak u je  nigdzie, 
to też nie stanow ią one żadnego argum en­
tu, — szkoda, że au to r nie pokusił się o 
jak iś  obraz przeciętnego poziom u życia 
robotniczego w  Sow ietach, bodaj w  kilku 
m niej w ięcej norm alnych  i c h a ra k te ry ­
stycznych  odm ianach lokalnych  lub  g ru ­
pow ych. O braz  b y łb y  bardziej in teresu ­
jący . A poniew aż poziom  ten n iew ątp li­
wie nie jes t w ysoki, należało sobie posta­
wić drugie  p y tan ie : czy w stosunku do 
poziom u życia przedw ojennego ro sy j­
skich m as robotniczych obecny jest n iż­
szy czy też w yższy? i trzecie: czy poziom 
ten w y kazu je  obecnie tendencję ku pod 
noszeniu się czy też ku ohn iien iu?

P. lw asiew icz w skazu je  pozatem  na 
w yzysk  p rac y  w  Sowietach. Pisze wice. 
że „w  każdym  sowieckim  zakładzie  p rze ­
m ysłow ym  istn ie ją  dobrow olne b rygady  
szturm ow ców , k tó ry ch  am b ic ją  zaw odo­
wą jest w ykonyw an ie  zakreślonej w  p ro ­
gram ie p rac y  pow yżej 100 proc. T akie  ze­
społy robotnicze, złożone z lunatycznych  
w yznaw ców  ideologji bolszew ickiej, 
w k ła d a ją  w  sw oją p racę  m aksim um  w y­
siłku fizycznego, d a jąc  p rzyk ład  innym 
robotnikom ... O pieszałych robotników  i 
u rzędników  publicznie  p ię tn u ją , a niedo­
statecznie p ro d u k ty  w nych o ddają  pod

sąd... Co się tyczy  zw ykłych  b rygad  ro­
botniczych, każda  z nich jest całkow icie 
odpow iedzialna n iety łko  za w ydajność  
p racy , ale i za oszczędne użycie s u t o a \t - 

ców i innych  m ater ja łów  oraz za jakość  
w yprodukow anych  tow arów ... p raca  w 
Zw iązku SSR w  p rak ty ce  trw a d łużej niż 
8 godzin dziennie zależnie od potrzeb d a ­
nej gałęzi przem ysłu... W ydajność pracy  
k ażd e j fab ry k i z n a jd u je  się pod kontro lą  
publiczną. Jeżeli d a n y  zakład nie osiąga 
p rodukcji, ja k a  b y ła  m u zakreślona, to 
jego kierow nictw o publicznie  u sp raw ie­
d liw ia się wobec p a r t j i  i rządu . Takie u- 
sp raw iedliw ienie  jest zaw sze publicznem  
oskarżeniem  innego zak ładu , k tó ry  zan ie­
dbał dostaw ę m ater ja łów  potrzebnych 
p ierw szem u“... T ak  b rzm ią pierwsze, a 
więc zapew ne i głów ne p u n k ty  a k tu  os­
karżen ia , pow tórzone i p rzy  w yw odach 
końcow ych broszury . Nie w iem y, na j a ­
kiem stanow isku  społecznem  au to r stoi 
to też nie rozum iem y świętego oburzenia 
jego w pow yższych cy ta tach . Nam  te rze­
czy raczej zaim ponow ały. Łóżka i łyżk i 
są bezsprzecznie niezbędne, źle jednak 
jest sprow adzać życie do frm kcyj, zw ią­
zanych  jeno z ich używ aniem .

C zy w  w yn ik u  te j o fia ry  i tego w y­
siłku osiąga się sukcesy gospodarcze? P. 
lw asiew icz odpow iada, że z w y ją tk iem  
..drobnych, najczęściej pozornych sukce­
sów na  n iek tórych  odcinkach życia gos­
podarczego“ naogół nie. To ju ż  pech! 
Szczegółowiej odeń b ad a  tę kw estję  p. St. 
Glass. A rty k u ł jego w  Nr. 22 „Przeglądu  
G ospodarczego“ ro zp a tru je  stan zad łu ­
żenia Sow ietów w  zw iązku z w y kony­
w aniem  piatiłe tk i i na  podstaw ie sk ru p u ­
la tnych  obliczeń stw ierdza, że „udział k a ­
p ita łu  zagranicznego w  finansow aniu  
p ia tiłe tk i w ynosi zaledw ie k ilka  procent 
tych  m iljardow ych  kap ita łów , k tóre p ia­
li lelka fak tyczn ie  pochłonęła“ i że jed n o ­
cześnie okres ten  >,znam ionuje  m asow y 
odp ływ  k ap ita łu  koncesyjnego z ZSSR.. 
natom iast dop ływ  tego k ap ita łu  w tym
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czasie b y ł bez znaczen ia“, wobec czego 
n astąp ić  m usiało „zastąp ien ie d ługoter­
m inow ych pożyczek zagran icznych  przez 
k ró tkoterm inow e k red y ty  tow arow e“ , a 
ich „bezpośrednim  w ynik iem  było forso 
w anie w yw ozu za każdą  cenę i to n ieza­
leżnie od sy tu ac ji gospodarczej k ra ju “ , 
czyli „w ypłacalność ZSSR. b y ła  okupio­
na zby t dużą ceną“, a „p rzy  pom ocy k re ­
dy tów  • w ekslow ych b y ły  finansow ane 
n iety lko  planow e inw estycje, ale i tak ie  • 
olbrzym ie pozaplanow e przekształcen ia  
gospodarcze, ja k  k o lek tyw izac ja  ro lnic­
tw a  i budow a uralsko-kuznieckiego kom ­
p leksu  przem ysłow ego“, a  w ięc „up rze­
m ysłow ienie ZSSR. w  okresie p lanu  p ię ­
cioletniego odbyw ało się nie ja k  n o rm al­
ne uprzem ysłow ienie k ra jó w  k ap ita lis ty  ­
cznych, tj. drogą in w esty cy j k a p ita łu  za­
granicznego, a  jedyn ie  nadm iernym  w y ­
siłkiem  w łasnym “. O cena au to ra  w y daje  
się ze w szech m iar w n ik liw a  i tra fn a . D a ­
je  on w szakże do zrozum ienia, że ten  po ­
rządek  rzeczy jes t „sprzeczny z logiką 
ekonom iczną“ , a w ięc w cześniej czy póź­
n iej doprow adzić m usi do jakiegoś z a ła ­
m an ia  się, którego oznaki au to r zresztą 
ju ż  dostrzega. Zapewne, ła tw ie j by łoby  
p racow ać i tw orzyć w  zgodzie z logiką, a 
więc cudzym  pieniądzem  bez nadm ierne­
go w ysiłku . M ożliwe naw et, że w  in ­
nych  w a ru n k ach  k a p ita ł zagran iczny  is­
to tn ie strum ieniem  la łb y  się na  w ielkie 
obszary  dzisiejszych Sowietów, z czego i 
dla nich i d la  tego k a p ita łu  w y p ły w a ły ­
by  z pow rotem  w szelkie pom yślności, że 
w ięc Sow iety postąp iły  nierozw ażnie, 
s ta jąc  tem u na  zaw adzie. Lecz w eźm y j a ­
ko p rzy k ład  sy tuac ję  tak iego  k ra ju , ja k  
Polska, k tó ry  ze w szech m iar p ragn ie  być  
logiczny, lecz cudzego p ien iądza  nie do­
staje . W  b rak u  te j n ieodzow nej p rze s łan ­
ki, k tó ry  nie w  naszej m ocy jes t zw alczyć, 
m am y bardzo  konsekw entn ie  zastó j gos­
podarczy , nie budzący  w  n ikim  ani p o ­
dziw u, an i oburzenia, ani choćby różnicy  
zdań. S y tuacja  ta, rozum ując  logicznie.

nie może ulec zm ianie, dopóki oczek iw a­
nia m anny  z n ieba  nie zastąp im y jak ą ś  
ek straw ag an cją  w  stosunku do logiki ek o ­
nom icznej, b oda j w  postaci „własnego 
nadm iernego w y siłk u “ . Przecież w łaśnie 
dlatego śledzim y bacznie eksperym enty , 
czy w y b ry k i Sowietów, że stanow ić mogą 
m ate rja ł do naszej odw agi gospodarczej, 
— bodaj w  zupełnie innym  k ierunku , — 
skoro sam ą logiką żyć niepodobna.

Nie podzielam y więc ow ych z góry 
pow ziętych negatyw nych  ocen sow ieckie­
go eksperym entow ania  gospodarczego, 
k tó re  u jaw n ia  częstokroć p rasa . D ow ia­
d u jąc  się o jak iem bądź zam ierzeniu so- 
w ieckiem , np. o ow ej piatiletce, na pod­
staw ie bardzo  solidnej argum en tac ji eko­
nom icznej, tw ierdzi, że się nie uda. G dy 
Sow iety nie d a ją  się przekonać, oblicza 
sk rupu la tn ie , że procent w ykonan ia  nie 
sięga 100 proc. zam ierzenia. A jeśli już, 
ja k  to zaszło z D nieprostro  jem , jed n ak  
fa k t sta je  się faktem , w tenczas p. St. 
G lass pisze w  a rty k u le  „Z zagadnień geo­
graficznego rozm ieszczenia przem ysłu 
ZSSR.“ („W schód“, Nr. 3 — 4), że „ n a j­
w ażn iejsza k w estja  gospodarcza, kw estja  
celowości budow y  elektrow ni, nie by ła  
rozw iązana“, „istnienie je j  nie d a je  się 
gospodarczo uzasadn ić“ i w p racy  nie b y ­
ło „żadnych  określonych k ry te r jó w  gos­
podarczych“ . Porohy dniepraw e pow in­
ny  b y ły  pozostać: tak ie  w cielenie celowo 
ści gospodarczej! A gdy ju z  ani sku tecz­
ności an i racjonalności jak iegoś p lanu  łub 
budow y nie da  się nic zarzucić, pow staje  
osta tn ia  ucieczka, logika ekonom iczna: 
cóż że zrobili i to niezgorzej, ale — za 
sw oje p ien iądze i w łasnym  w ysiłk iem ! 
To nie sztuka.

P. Iw asiew icz s ta je  w obronie „ n ie ­
zależnej m yśli politycznej dzisie jszej Ro­
s ji“ (str. 5), p. St. G lass strzeże (str. 844) 
ortodoksalnej in te rp re tac ji poglądow  Le- 
n iń a  p rzed  w ypaczen iam i S talina, p. Cz. 
Bobrowski w  „G ospodarce N arodow ej“
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(Nr. 23 ,,Rok k ryzysow y  w  ZSSR.“) oś­
w iadcza, że ,>teza, k tó rą  nam ierza niżej 
podać, pok ryw a się z tezam i p raw e j opo­
zycji (p raw y j ukłon)"', a  k rakow ska

„M yśl Społeczna“ nie m a i wobec kursu  
S talina żadnych  zastrzeżeń. M ożebyśm y 
się tak  zaczęli dzielić w  ocenie Sowietów 
w edług jak ichś  k ry te r jó w  w łasnych?
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ERRATA.

W Nr. 5 sprostow ać należy następu jące  o- 
m yłki:

Na str. 7 p raw ej w wierszu 12 z dołu po­

winno być: D n ieprow skaja  G idro-E lek triczeska. 
ja  S tancja.

Na str. 11 lew ej tab lica handlu  sowieckiego 
je s t podana nie w złotych, lecz w rublach

Na str. 17 w w. 25 z d. jju p raw ej stronie 
pow inien być rok  1931, a na str. 18 w w. 1 z g .  
po lew ej stronie powinien być rok 1932, a po 
p raw ej rok  1931.

Pozatem  jest k ilka  om yłek d rukarsk ich  w 
Bihl jograf ji (str. 51 i 32), ła tw ych  do> sprostow a­
nia, k tó re  zostanie dokonane w odbitce, m a ją ­
cej się ukazać po w ydrukow aniu  całości. M. in. 
nazw iska autorów  brzm ieć w inny: N I7a: C ha- 
ritonow, a N 24 F lorinsky. W skutek om yłki w 
num eracji (Nr. 17a) dalszy ciąg w n rze n inie;- 
■zym zaczyna się od N 55.
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P rz y jm u je  p re n u m e ra tę  w r. 1933 n a  n a s tę p u ją c e  M IE SIĘ C Z N IK I

P I S M O :  3) Jest  o rganem  urzęd o w y m  Zarządu  Cen-

I. KONJUNKTURA GOSPODARSTWA ŚWIATOWEGO (Organ wydziału Konjunktur %
Instytutu gospodarstwa światowego i światowej polityki). p

P I S M O  M A  Z A  Z A D A N I E :  4) Sys tem aty czn e  grupowanie  materja łu  l icz- R
bowego, charak teryzu jącego  k o n junk tu ry  s

1) O św ie t len ie  gospodars tw a  św ia towego gosp o d a rs tw a  św ia towego.  ^
w ed ług  krajów i dziedzin gospodarczych,

2) Analizę sy s tem aty czn ą  sytuacj i  g ospo-  Prenum erata  roczna . . . doi. 8 . -  H
dars tw a  św ia tow ego,  y

3) Oświetlanie  p rzebiega kryzysu św ia tow e-  pj
go, P renum era ta  półroczna . . „ 4.— g

fi
II GOSPODARSTWO NARODOWE Z. S. R. S. (Organ Zarządu Centralnego Sta- |  

tystyki gospodarstwa narodowego Z. S R. S ) p

1) Obrazu je  b u d o w n ic tw o  socjalistyczne Z. t ra lnego s ta ty s ty k i  go sp o d a rs tw a  nsrodo-
S. R. S., w y k o n an ie  planu p ięc io le tn iego  wego  Z. S. R. Ś.. sys tem atyzu jącym
i p lanów  bieżących  gospodarstwa naro- spraw dzone  dane l iczbowe, d o tyczące  ^

I
dow ego  Z. S. R. S. w porównaniu  z sy- dynamiki budow nic tw a gospodarczego  ¡s
tuacją  gospodarcza  innych krajów, i ku l tu ra lnego  Z. S. R. S.,

2) P nb l iku je  sys tem atyczn ie  wyniki badań ['i
rachunkow o - s t a ty s ty czn y ch  w szys tk ich  4) Oświetla kwestje  m etodolog ji  i organiza-
dziedzin  b u dow nic tw a  g o spodarczego  cji prac rachunkowo - s ta tys tycznych
i ku l tu ra lnego ,  i udziela w tych kwestjach  dyrektyw'.

„M ie ż d u n a ro d n a ja  K n ig a “ p o leca : w y c in k i z p ra sy  Z. S. R  S. w  żąd a - 
■ ■  n y ch  k w e s tja c h  i szczeg ó ło w e  B E Z P Ł A T N E  P R O S P E K T Y  ■ ■

„ R OC Z N I K  OBROT U Z B O Ż O W E G O “ N r .  4 i 5 z a  1929/1930 i 1930/1931 r.
W  r o c z n i k u  o b r o t u  z b o ż o w e g o  N r .  4 — 5 p r z y t o c z o n y  j e s t  
m a t e r j a ł  s t a t y s t y c z n y  i a n a l i z a  g o s p o d a r c z a  o b r o t u  z b o -
 T";r.- ż o w e g o  p r z e z  d w a  l a t a  r o l n i c z e  0929/30 i 1930/31). .........
286 s t r .  . . . . . . . .  C e n a  d o i .  3 —

Z . S  R. S. w  c iąg u  15 lat.
Materjały statystyczne w zakresie gospodarstwa narodowego

T R E Ś Ć :  1) P rzem ysł ,  2) Rolnictw o, 3) T ran sp o rt  i komunikacje ,  4) Budownictwo, 5) Lud­
ność i praca, 6) Aprowizacja i handel ,  7) Kultura,  8) G ospodars tw o m unicypalne ,
9) Skarbowość.

K s i ą ż k a  z a w i e r a  w y k r e s y  i u w a m i :

423 s tr . . . . . .  C en a  doi. 3 .—
Przy jm uje  się p renum era tę  na dzienniki i w sze lk ie  czasopism a.  Obfi ty  w ybór  książek w za- 
 kresie ekom  mji, techniki,  gospodars tw a  w iejskiego, m edycyny ,  l i te ra tu ry  i s z t u k i . ------

O b s ta T u n k i  n a l e ż y  k i e r o w a ć  w e d ł u g  a d r e s u ;

„Mieżdunarodnaja Kniga” Moskwa, Kuznieckij Most Kr. 18
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•  będzie się ukazywał 1© i 25 każilegu miesiąca ®

Treść zeszytów dotychczasowych:

J\f° /■ Od Redakcji. — Polska a Wschód. — Rozwój przemysłowy Z .S .S .R .
(z tablicami). — Dnieprostroj. — Handel zagraniczny Z . S. S. R. 
w r. 1930 i 1931 (z tablicami). — Pakt o nieagresji. — Porozumienie 
Z . S. S. R . z faponją. — Kampanja zbożowa — Ogólna sytuacja prze­
mysłu.— Przemysł naftowy■ — Przemysł papierniczy. — Elektryfikacja.— 
Transport kolejowy. — Transport W odn y.  — Rozwój szkolnictwa. — 
Uchwały o programach szkolnych. — Z  prasy pohkiej. — Recensje. — 
Bibljografja — Polonica w Z. S. S. R .

2. Wielki gościniec — Szósta część świata (z tablicami i mapą). — Pochód 
na stepy Zawołża. — Handel Polski z  Z . S. S. R . (z tablicami) — 
Postąp pracy rolniczej (z tablicami).—Podział dochodów w kołchozach.— 
Sytuacja W przemyśle metalowym Z  S. S. R . — Przegląd wydawnictw 
i prasy. — Bibljografja książek i czasopisma obcojęzycznych, Wydanych 
w r. 1931, dotyczących Z . S. S. R . oraz rosyjskich spraw.

J\f° 3. Wobec ratyfikacji. —  Z. S  S. R . a Niemcy. —  Rozwój gospodarczy 
Ukrainy Sowieckiej. — Handel zagraniczny Z. S- S. R  (z tablicami) .— 
Maksym Gorkij (z fotograf ją). — Realizacja kampanji zbożowej. — ^
Rozwój Z . S. S  R. we Wskaźnikach — Produkcja rudy żelaznej. — 
Siedmiogodzinny dzień pracy. — Sprawa bezrobocia W Z. S. S. R. — y ą
Rozwój awjacji. — Z  prasy polskiej i obcej. — Bibljografja książek ^
i czasopism obcojęzycznych, Wydanych w r. 1931 dotyczących Z . S. S. R. ^
oraz spraw rosyjskich. ^

Prenumerata kwartalna —  10 zł. Cena zeszytu pojedynczego —  2 zł.

O  REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, Kopernika 30. Biuro Pracy Społecznej W
^  (codziennie od 2 do 3) Redaktor: WŁ. WAKAR
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